
Do wszystkich 

ludzi pracy 
Ziemi

Koszalińskiej!

Zbrodnia
o której świat nie zapomni

Czynem produkcyjnym uczcimy Święto 22-Lipca

Załoga ZPW Złocieniec
podejmuje wezwanie budowniczych Huty im. Bolesława Bieruta

Icliwaln Prezydium Rządu 
w sprawie powołania 

Rady Spółdzielczości Produkcyjnej

sku Ikry szczupaka, wpuszcza­
jąc do jeziora Gardno 4.300 
tys. sztuk młodego ftarybku.

A oto Jak przedstawiają się 
wyniki połowowe poszczegól­
nych brygad PGR Gardno na 
dzień 16 bm.

nie podjęcia z Pana stro­
ny odpowiednich kroków, 
w cęlu natychmiastowego 
zwolnienia wicepremiera 
NRD Otto Nuschke‘go I u- 
sunięcia przeszkód w jego 
powrocie do Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej".

W dniu 19 bm. załoga Za­
kładów Przemysłu Wełnianego 
w Złocleńcu podjęła na ogól­
nej masówce nowe zobowląza 
nla produkcyjne dla uczczenia 
IX-ej rocznicy ogłoszenia Ma 
nifestu Lipcowego 1 I roczni­
cy uchwalenia Konstytucji Pol 
6kieJ Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Podejmując zobowiązania 
pracownicy ZPW Złocieniec 
wezwali wszystkie załogi za­
kładów pracy naszego woje­
wództwa do podejmowania zo 
bowlązań lipcowych.* * *

Po pierwszej zmianie o go­
dzinie 13-ej zebrali się w hall 
wykańczalnl wszyscy pracowni 
cy fabryki. Hala udekorowana 
transparentami, nad 6tołem

Wyniki powyższe poszczegól 
ne gospodarstwa rybne osią 
gnęły do dnia 10 bm. Jak wy­
nika z tabeli trudno tu mówić 
o rytmicznej pracy wielu go­
spodarstw podległych zespoło­
wi Słupsk. Za kilkanaście dn) 
zakończymy pierwsze półrocze 
czwartego roku planu 6-letnle-

BERLIN. Agencja ADN 
donosi, że rząd NRD ogło­
sił następujący protest:

— Dnia 17 czerwca w 
godzinach popołudniowych 
wicepremier Otto Nuschke, 
który samochodem jechał 
do swego urzędu, znajdu­
jącego się w pobliżu gra­
nicy sektorów, padł ofiarą 
brutalnej napaści ze strony 
rozwydrzonych bandytów 
faszystowskich, którzy wtar 
gnęll do sektora demokra 
tycznego z sektora amery­
kańskiego. Mimo stanow­
czego oporu wicepremie­
ra Nuschkego, bandyci po­
rwali go I oddali w ręce 
tzw. ..policji Stumma", któ 
ra utrzymywała z nimi 
kontakt. Wicepremiera Nu-

go, a wielu gospodarstwom du­
żo Jeszcze brakuje do pełnej 
realizacji półrocza.

Trzeba brać przykład z przo 
dujących gospodarstw Gardno, 
Jamno i Lętowo, by 6zybko 
nadrobić zaległości.

Z. W.

ganlzacjl pracy, opłat za pra­
cę, sprawozdawczości, rachun 
kowoścl 1 innych spraw, regu 
lulących życie spółdzielń. 
Jednocześnie będzie ona prze 
prowadzać systematyczną kon 
trolę przestrzegania statutów 
oraz uchwal 1 zarządzeń W 
celu usunięcia stwierdzonych 
wypadków naruszenia statu­
tów l innych przepisów, rada 
będzie zwracać się do właści­
wych organów władzy I adml 
nistracjl państwowej o wyda­
nie niezbędnych zarządzeń.

W skład rady wejdą wyróż 
nlający się przewodniczący 1 
czołowi aktywiści spółdzielni 
produkcyjnych, przedstawicie 
le Ministerstwa Rolnictwa, 
rad narodowych, państwowymi 
ośrodków maszynowych, rol­
niczych Instytutów naukowo- 
badawczych 1 uczelni oraz 
przedstawiciele organizacji po 
litycznych 1 społecznych.

Organem Rady Spółdziel­
czości Produkcyjnej będzie Je 
go prezydium, składające się 
z przewodniczącego rady, 
dwóch zastępców przewodni­
czącego, sekretarza i 7 człon­
ków.

Wielka katastrofa lotnia
w Japonii

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Tokio, że olbrzymi 
samolot amerykański typu 
,,Globemaster“ runął na zie­
mię 1 rozbił się wkrótce po wy 
startowanitu z lotniska Tachi- 
kawa koło Tokio.

Na pokładzie samolotu znaj­
dowało się 127 pasażerów i 
członków załogi. Wszyacy zgi­
nęli w katastrofie.

prezydialnym — portret towa­
rzysza Bolesława Bieruta. Ma 
sówkę zagaił przewodniczący 
rady zakładowej tow. Nowak. 
— W pracy codziennej, w wal 
ce z trudnościami utrwalamy 1 
rozszerzamy zdobycze naszego 
narodu. Budujemy wspaniałą 
przyszłość, której na imię so­
cjalizm. My tu w Złocleńcu 
nie produkujemy wprawdzie 
maszyn dla Nowej Huty, ale 
robimy tkaniny dla tysięcy ro 
botnlków, pracujących na wlel 
kich budowlach socjalizmu. 
Stąd trud nasz jest wkładem 
w ogólny wysiłek narodu. Stąd 
my w Złocleńcu także buduje 
my Nową Hutę, Hutę Imienia 
Bolesława Bieruta, Warsza­
wę.

Potem do mównicy pod- 
^chódzlli kolejno przedstawicie 
łe załóg poszczególnych od­
działów. Składali meldunki o 
zobowiązaniach podjętych Już 

1 przedyskutowanych w gru­
pach związkowych.

My, pracownicy przędzal­
ni zobowiązujemy się wykonać 
plan od 1 do 15 llpca br. w 
107 procentach. Wierzymy, 
że czynem naszym przyczyni­
my etę do przedterminowego 
wykonania zadań planu 6-let- 
nlego.

W tym roku zakład otrzy­
mał nowy żłobek dla dzieci, 
nowy gabinet dentystyczny, a 
obecnie nadchodzą pierwsze 
transporty z. urządzeniami dla 
zakładowego szpitala. Oto fak 
ty świadczące o troskliwej o- 
piece rządu ludowego | naszej 
partii nad załogą. Rozumieją 
to dobrze robotnicy I dlatego 
oddział tkalni zobowiązuje się 
wykonać w 108 procentach 
plan lipcowy, oddział wilko- 
wnl w 107 procentach, wykań 
czalni w 107 proc, i przewijał 
ni w 110 proc.

Elektrycy oh. ob. Sykuć I 
Czarnlawski postanowili wyko­
nać ponadplanowo 12 bezpie­
czników do wysokiego napię­
cia o wartości 2 tysięcy zło­
tych. Pracownicy stolarnt zo­
bowiązali się sporządzić z za­
oszczędzonego materiału 10 
sztuk tablic propagandowych. 
Mechanicy: Kluge, Świątek, I 
Delmata wyremontują w okre­
sie kapitalnego remontu do­
datkowo Jedno krosno o ogól­
nej wartości robót 9 tysięcy zło 
tych. Straż Przemysłowa oczy-

Brutalne porwanie
wicepremiera NRD Otto Nuschkego

szego zakładu — kończy swe 
zobowiązanie.

Jadwiga Żarczyńska zobo­
wiązała się wykonać swoje 
zadania prządki w dniach od l 
do 15 llpca w 141 procentach.

Zbliża się koniec masówki. 
W uroczystym nastroju płyną 
z ust setek robotników zlocin- 
nlecklch słowa .Międzynaro­
dówki".

Niech na wezwanie chlelnel 
załoel ZPW Złocieniec stata 
załogi wszystkich -a kład fi w 
pracy Ziemi Koszalińskiej.

Czynem produkcyjnym wi­
tajmy radosne święto — 22-gn 
Lipca.

strzeganlem zasady dobrowol 
noścl przy organizowaniu 1 
wyborze typu spółdzielni oraz 
nad kształtowaniem przyjaz­
nych stosunków między spół­
dzielnią, a Jei mało 1 średnio­
rolnymi sąsiadami. Rada bę­
dzie pomagać spółdzielcom w 
walce z wrogiem klasowym, 
wskazywać im środki prowa­
dzące do wzrostu zespoło­
wych gospodarstw, do zwięk­
szania funduszów nlepodżlel- 
nych 1 do prawidłowego ich 
wykorzystania. Obowiązkiem 
rady Jest przestrzegać, aby po 
dział dochodu w spółdziel­
niach odbywał się zgodnie z 
przepisami statutu, czuwać 
nad rozwojem | umacnianiem 
samorządu spółdzielczego, a 
także dbać o to, aby#zapewn!o 
ny był rzeczywisty udział 
członków spółdzielni w kiero­
waniu gospodarstwem zespo­
łowym.

Uchwała wymienia dalsze 
obowiązki Rady Spółdziel­
czości Produkcyjnej. Należy 
d^ nich zwalczanie przejawów 
naruszania własności spóldzlel 
czej i marnotrawstwa mienia 
zespołowego. Rada pomoże 
spółdzielniom w stosowaniu 
słusznych sposobów oblicza­
nia wykonanej pracy 1 wyna­
gradzania za tę pracę, w sto­
sowaniu przodujących metod 
prowadzenia gospodarki ze­
społowej I prawidłowej organl 
zacjf pracy, w rozwijaniu 
współzawodnictwa. Rada czu­
wać będzie nad prawidłowym 
i terminowym wykonywaniem 
umów zawartych między spół 
dzielniami a POM-ami oraz 
nad właściwym wymiarem oho 
wiązkowych dostaw 1 termino 
wym ich wykonaniem przez 
spółdzielnie. Duża rola przy- 
padnle również radzie w ro­
zwijaniu szkolenia kadr spół­
dzielczych.

Dla realizacji wyznaczo­
nych przez Rząd Ludowy do­
niosłych zadań 1 obowiązków, 
Rada Spółdzielczości Produk­
cyjnej będzie przede wszyst­
kim opracowywać, opiniować 
l przedstawiać rządowi pnojek 
ty ustaw, dekretów i uchwał 
dotyczących spółdzielczości 
produkcyjnej, będzie opraco­
wywać 1 wydawać instrukcje 
i regulaminy w sprawach or-

Egipt-republikg
LONDYN. Agencja Reutera 

donosi z Kairu, że 18 czerw­
ca gen. Nagib proklamował 
w Egipcie republikę Generał 
Nagib został prezydentem re 
publiki i premierem rządu 
egipskiego.

schkego umieszczono w 
lokalu policji zachodnlo- 
berlińskiej nr 109, a na­
stępnie oddano go w ręce 
amerykańskich władz woj­
skowych. Wypadek ten no­
si wszelkie znamiona bru­
talnego I nikczemnego po­
rwania.

Rząd NRD jak najener­
giczniej protestuje przeciw­
ko zatrzymaniu przez ame­
rykańskie władze wojsko­
we jednego z Jego człon­
ków. Rząd Nlemleckiel 
Republiki Demokratycznej 
żąda od amerykańskich 
władz wojskowych nie­
zwłocznego zwolnienia wi­
cepremiera Otto Nuschke­
go-

W pierwszej dekadzie bm. 
Państwowe Gospodarstwo Ry­
bne Gardno, wchodzące w 
skład zespołu Słupsk, wyko­
nało zadania planu półroczne­
go

Ponadto gospodarstwo to z 
nadwyżką wykonało plan pozy-

Nowy kandydat
na premiera Francji

PARYŻ. W czwartek kolej 
ny kandydat na premiera fran 
cusklego. Andre Marie 6tanął 
przed zgromadzeniem naródo 
wym 1 przedstawił mu swój 
program

I ten z kolei kandydat na 
premiera Francji nie prze­
szedł!...

Uchodźcy niemieccy 
masowo wracaję 
do NRD

BERLIN? Prasa niemiecka 
donosi o bardzo licznych wy­
padkach powrotu do NRD u- 
chodżców, którzy niedawno 
opuścili granicę Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Z 
opowiadań powracających do 
NRD Niemców wynika, że krót 
ki pobyt w Trizonlf otworzył 
i>m oczy na stosunki panujące 
w Niemczech Zachodnich. 
Rolf Wenner, który wraz z 
większą grupą uchodźców zglo 
sił się do punktu granicznego 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, oświadczył: „Pań­
stwo Adenauera stacza się w 
odmęt kryzysu. Nie daje ono 
ludziom uczciwie pracującym 
żadnych możliwości egzysten­
cji".

BERLIN. Dnia 18 bm. 
Wysoki Komisarz ZSRR w 
Niemczech, ambasador W. 
S. Siemionów wystosował 
następujące pismo do Wy­
sokiego Komisarza Stanów 
Zjednoczonych w Niem­
czech Conanta:

»— W dniu 17 czerwca 
br. grupa faszystowskich 
prowokatorów i chuliga­
nów z Berlina Zachodnie, 
go porwała I uprowadziła 
przemocą do Berlina Za­
chodniego wicepremiera 
Niemieckiej •Republiki De 
mokratycznej. przewodni­
czącego Unii Chrześcijań­
sko - Demokratycznej Otto 
Nuschke‘go, który jechał 
samochodem ulicami ra­
dzieckiego sektora Berlina. 
Według doniesień dzien­
ników zachodnio - niemiec­
kich I radia — Otto Nusch 
ke dotychczas przetrzymy­
wany jest, wbrew swojej 
woli, w amerykańskim sek 
torze Berlina, przy czym 
przekazany został ostatnio 
w ręce władz amerykań­
skich.

W związku z powyższym 
domagam się kategorycz-

Uchwała Prezydium Rzą- 
- du, wyznacza Radzie Spół­

dzielczości Produkcyjnej, do­
niosłą rolę 1 odpowiedzialne 
zadania w rozwoju ruchu spół 
dzielczego w naszym kraju. 
Uchwała ta Jest ważnym wyda 
rżeniem dla szerokich rzesz 
spółdzielców, członków komi­
tetów założycielskich oraz dla 
mało 1 średniorolnych chło­
pów, którzy coraz lepiej po­
znają zagadnienia gospodarki 
zespołowej, coraz żywiej się 
nimi Interesują i coraz licz­
niej wstępują do Istniejących 
spółdzielni lub organizują no 
we spółdzielnie. Uchwała sta­
nowi bowiem wyraz troski 
Rządu 1 Partii o wszechstron­
ne umocnienie gospodarstw 
zespołowych 1 o dalszy szybki 
rozwój ruchu spółdzielczego.

„Ruch spółdzielczości pno- 
dukcyjnei w Polsce stwierdza 
we wstępie uchwała — dzięki 
pomocy Rządu Ludowego o- 
slągnął Już poważny dorobek 
w dziedzinie życia gospodar­
czego 1 kulturalnego wsi. 
Wzrasta coraz szybciej ilość 
spółdzielni produkcyjnych, 
nieustannie włączają się do 
gospodarki zespołowej nowe 
tysiące chłopów pracujących. 
W celu zabezpieczenia dal­
szego rozwoju spółdzielni pro 
dukcyjnych oraz Ich- organlza 
cyjnego, gospodarczego i po­
litycznego umacniania Prezy­
dium Rządu postanowiło po­
dołać przy Radzie Ministrów 
Radę Spółdzielczości Produk­
cyjnej.

Najważniejszym zadaniem 
rady Jest stać na straży ści­
słego przestrzegania 1 posza­
nowania statutów spółdzielni 
produkcyjnych, a przede 
wszystkim czuwać nad prze-

W ciągu ostatrich 24 godzin setki milionów ludzi we 
wszystkich krajach świata, niezależnie od przekonań politycz­
nych, niezależnie od narodowości i wierzeń religijnych śle­
dziły z napiętą uwagą dramatyczną walkę, w 'Której cała 
ludzkość brała udział od dwóch lat, walkę o życie „dwojga 
prostych ludzi Rosenbergów nie należących do żadnej partii. 
Miliony ludzi czekały przy głośnikach radiowych na wiado­
mości nadchodzące ze Stanów Zjednoczonych.

Jaka będzie decyzja Sądu Najwyższego? Czy zwołani przez 
ministra sprawiedliwości USA, Brownella na nadzwyczajną 
sesję sędziowie Sądu Najwyższego ośmielą się uchylić — 
zgodną z postanowieniami kodeksu amerykańskiego — de­
cyzję sędziego Douglasa, odraczającą wykonanie wyroku 
na Rosenbergach? Czy ośmielą się pogwałcić własne prawa 
i w obliczu jednomyślnej opinii ludzkości podpisać haniebny 
wyrok.

Godzina 18-sta dnia wczorajszego. Nadchodzi wiadomość:
Sąd Najwyższy uchylił decyzję sędziego Douglasa. Obro­

na Rosenbergów czyni jeszcze ostatni krok — zwraca się 
do prezydenta Eisenhowera z prośbą o ułaskawienie Rosen­
bergów.

Godzina 20-ta. Nadchodzi wiadomość: Prezydent Eisen­
hower nie skorzystał z przysługującego mu prawa łaski 
...jeszcze tej nocy morderczy prąd wysokiego napięcia ma 
porazić Rosenbergów...

Jak to mogło się stać, że ta bezprzykładna zbrodnia się 
dokonała? Jak to mogło się stać, że tych dwoje niewinnych 
ludzi mógł skazać na karę śmierci, nawet aparat „sprawie­
dliwości" Imperialistycznej choć nie było ani jednego do­
wodu Ich winy? Czy mogło zagrozić ich życie potężnemu 
mocarstwu imperialistycznemu?

Uprzytomnijmy sobie, że w tej dramatycznej walce sta­
nęli naprzeciw siebie rząd Stanów Zjednoczonych, repre­
zentujący interesy miliarderów amerykańskich 1... Rosen­
bergowie. 1 okazało się. jak słabo, jak niepewnie czują się 
koła rządzące Stanów Zjednoczonych, skoro muszą uciekać 
się do budzącej powszechną odrazę zbrodni na dwojgu nie- 
winnych ludziach. Okazało się, że silni są Rosenbergowie, 

(Dokończenie na 2 6Łr.)

ścl rzekę przy zakładzie*co da 
3.500 złotych oszczędności.

Do trybuny podchodzą dwie 
młode pracownice. Marla Dy 
nowska | Jadwiga Żarczyńska.

— Ojczyźnie Ludowej win- 
neśmy wszystko — mó-.v| Ja­
dwiga Żarczyńska. Z okazji 
wielkiego święta IX te| roczni­
cy PKWN | I rocznicy naszej 
Konstytucji — rozpoczyna Ma­
rla Dynowska — zobowiązuję 
się swoje zadania wykonywać 
w 126 procentach, zmniejszyć 
Ilość odpadów o 1,5 p-ocent 
oraz podnieść wydajność pler 
wszego gatunku płótna rów­
nież o 1.5 proc.

Wzywam do współzawodni­
ctwa wszystkie ZMP-ówkt n.i-

Gospodarstwo ♦/• wyk. pl. tocz. Nazwisko kierownika

1. Gardno 51.9 Zleńko
r 2. Jamno 48.5 Langowskl

3. Lętowo 47.3 Ziegert
4. Jeeieri 40,0 Lublewskl
5. Bukowo 25.3 Łukaslewtc?.
6. Bobęclno 21.9 Lukasiewlcz
7. Wlecko 21.2 Ziegert

WARhZAWA. 1 Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyj 
nej, który obradował w Warszawie dr.lach 21 1 22 lutego br., 
w jednej z podjętych uchwał zwrócił się do rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej o powołanie Ogólnokrajowej Rady 
Spółdzielczości Produkcyjnej. Prezv, 1 Rządu przychylają • 
się do uchwały zjazdu, powzięło ostatnio uchwałę w sprawie 
powołania rady.

WYKONALI PLAN PÓŁROCZNY

1. Brygada Witolda Waszkiewicza 60. 7proc. planu rocznego
2. Brygada Mariana Śniadeckiego 58,3 proc, planu rocznego
3. Brygada Jana Majewskiego 51,6 proc, planu rocznego. 

Ogółem PGR Gardno do da 16 bm. osiągnęło 57.2 proc.
planu rocznego.

WYNIKI POŁOWOWE ZESPOŁU SŁUPSK

Pismo Wysokiego Komisarza ZSRR
uj Niemczech Zach,



Z ostatniej chwili

Władze amerykańskie 
zmuszone były zwolnić 

wicepremiera Nuschkego

Fiasko
pewnej prowokacji

Z rokowań 
o rozejm w Korei

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donos!, te delegacja ko- 
reańsko-chlńska biorąca udział 
w rokowaniach w sprawie ro­
zejmu w Korei ogłosiła nastę­
pujący komunikat:

W dniu 19 czerwca br. 
przewodniczący delegacji ko 
roańsko-chlńsklej generał Nam 
Ir zawiadomił delegację dru­
giej strony za pośrednictwem 
starszego oficera łącznikowe­
go. te w związku z walnym! 
wydarzeniami proponuje zwo 
lanie posiedzenia plenarnego 
delcgajci obu stron w dniu 
20 czerwca o godzinie 7 rano.

Druga strona wygłosili zg> 
dę na propozycje generała 
Nam Ira.

(Dokończenie z 1 str.)
którzy z pogardą odrzucali oferty amerykańskich wład­
ców, oferty darowania im życia za cenę hańby, za cenę 
wyrzeczenia się swych poglądów, za cenę prowokatorskiej 
siużby ' ameiykansKint gestapo. Kosenuergowie są silni 
potęgą idei, którą umiłowali, potęgą idei setek milionów 
ludzi na całym świecie — idei pokoju.

Dlatego imperializm amerykański posłał ich na śmierć. 
Dlatego ta zbrodnia została dokonana. Aparat przemocy 
imperialistycznej wybrał sobie ich za ofiarę właśnie dlate­
go, że są takimi, jak miliony Amerykanów, że nie należą 
do żadnej partii politycznej, że po prostu pragną pokoju 
dla swych dzieci — 10-letnlego Michała 1 6-letnlego Ro­
berta 1 dla milionów dzieci amerykańskich 1 milionów dzle. 
cl na całym świecie. Nowe setki milionów ludzi w toku 
dramatycznej walki o życie Rosenbergów ujrzały krwawe 
oblicze imperialistów amerykańskich.

Imperialistom amerykańskim wydaje się, że mordując 
Rosenbergów, zdołają sterroryzować miliony Ameryka­
nów, którzy opowiadają się za pokojem. Imperializmowi 
amerykańskiemu wydaje się, że brutalnym wyzwaniem, 
rzuconym swojemu narodowi 1 całemu światu, zdołają za­
gasić potężny wulkan woli milionów ludzi, woli ludzkości. 
Imperialiści amerykańscy łudzą się, że walkę narodow o po­
kój może powstrzymać cyniczny dowód jaki dali, Iż w rze­
komo demokratycznych Stanach Zjednoczonych prawo nie 
chroni Rosenbergów 1 nie chroni milionów Amerykanów, 
ale jedynie I wyłącznie chroni kasy monopolistów, tuczą­
cych się na wojnach.

Próżne złudzenia. To nie imperializm amerykański wy­
grał bitwę z Rosenbergami. To Rosenbergowie wygrali. 
Ich dzieci, nie są osamotnione. To coraz bardziej osamot­
nieni są ci, którzy dokonali tej potwornej zbrodni na ro­
dzicach 10-letniego Michała 1 6-letnlego Roberta.

Nazwiska morderców Rosenbergów otoczone są powszech­
ną odrazą 1 wzgardą. Nazwiska Rosenbergów wspominane 
są 1 będą przez całą ludzkość z najwyższą czcią I miłością.

odprowadzony do granicy sek­
tora przy Prinzenstrasse, gdzie 
serdecznie go powitali członko 
wie Komitetu Politycznego 
CDU z sekretarzem generał. ’ 
nym partii Goettlngem na cze­
le.

Jak podaje dalej Agencja 
ADN, wicepremier Nuschke 
po przybyciu do demokratycz 
nego sektora Berlina oświad­
czył, że oficerowie amerykań 
scy nieustannie wywierali na 
niego presję, domagając się, 
by złożył deklarację oczernia, 
jącą Związek Radziecki 1 
Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Do późnych 
godzin nocnych usiłowano 
przy pomocy najnikczemniej­
szych środków skłonić wlcepre 
mi era Nuschkego do pozosta 
nla w Berlinie Zachodnim.

Wicepremier Nuschke pod­
kreśla, że jego kategoryczne 
żądania natychmiastowego 
zwolnienia oraz protesty prze 
clwko aresztowaniu i urągają­
cemu wszelkim zasadom trak 
towanlu go przez władze ame. 
rykańskle nie odniosły skutku. 
Noc wicepremier Nuschke 
zmuszony był spędzlć w poko­
ju pewnego żołnierza amerykań 
skiego pod ścisłą strażą woj­
skową.

Po przybyciu do gmachu 
CDU, w czasie powitania go 
przez współpracowników, 
przedstawicieli partii i organi­
zacji masowych oraz licznie 
zgromadzoną ludność, wlcepre 
mier Nuschke podkreślił, że 
fiasko puczu zainscenlzowane. 
go przez prowokatorów zacho- 
dnio-berllńskich, uratowało 
Niemcy przed dużym niebez­
pieczeństwem. ,,Obecnie — o 
świadczył wicepremier Nusch 
ke — przystępujemy ze zdwojo 
ną energią do pracy, aby współ 
nym wysiłkiem wywalczyć Je­
dność naszej ojczyzny 1 pokój".

Zbrodnia
o której świat nie zapomni

Utyków. Świadczy o tym cho­
ciażby podawana przez ame­
rykańską agencję „Unlted 
Press" wypowiedź dwóch se­
natorów — Bridgesa i Millikl 
na, którzy „przyjęli wiado­
mość z Berlina z nadzieją, że 
niepokoje będą trwać w dal­
szym ciągu".

Ale cóż, w NRD zapano­
wał spokój. Ze wszystkich 
stron Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej podnoszą się 
głosy oburzenia 1 protestu 
przeciwko faszystowskim pro­
wokatorom, przeciwko rozbi- 
Jaczom jedności niemieckiej. 
Prowokacja ta raz Jeszcze od­
słoniła przed narodem nie­
mieckim i przed światem ohyd 
ne oblicze Adenauera 1 tych, 
którzy pozostając w cieniu, 
ponoszą nie mniejszą odpowie 
dzialność za zorganizowanie 
faszystowskiej prowokrnji.

Prowokacja ta ostrzem 
swym skierowała się przeciw 
ko jej autorom. Spowoduje 
ona dalsze zespolenie szeregów 
narodu niemieckiego wokół 
wielkiej sprawy zjednoczenia 
Niemiec, dalsze wzmożenie wy 
siłków wszystkich narodów eu­
ropejskich w walce o pokojo­
we rozwiązanie problemu nie­
mieckiego. Przyczyni się do 
zaostrzenia czujności ze strony 
wszystkich bojowników o po­
kój.

Naród polski, jest całym se 
rcem z narodem niemieckim; 
zdaje sobie sprawę, że wypadki 
berlińskie świadczą o tym, że 
wróg nie rezygnuje ze swych 
zbrodniczych planów. Naród 
nolęki ma świadomość, że tyl­
ko czujność narodów ostatecz 
nie pokrzyżuje agresywne po­
czynania organizatorów wojen.

rów wojny, niezłomnie głoszą 
konieczność utworzenia zjed­
noczonego, pokojowego, demo­
kratycznego, suwerennego pan 
stwa niemieckiego 1 którzy są 
niezłomnym) bojownikami spra 
wy pokoju j demokracji.

Rzucając bojówki faszy­
stowskie na ulice demokra­
tycznego sektora Berlina 
Adenauer 1 ci wszyscy, któ­
rzy nie chcą zjednoczenia Nie 
mieć pragnęli rozbić cementu 
jącą się Jedność niemieckiego 
społeczeństwa. „Agentury za 
chodnie — plsze „Neues 
Deutschland" usiłują przeszko 
dzlć wielkiemu budownictwu 
w Niemieckiej Republice De­
mokratycznej, które Jest rea­
lizowane i popierane przez ca 
łą ludność. Chcą oni więc stor 
pedować Jedność niemiecką, 
która posunęła się znacznie 
naprzód w wyniku uchwał 
rządu. Chcą oni więc za wszel 
ką cenę utrzymać kurs wojen 
ny Adenauera 1 Amerykanów, 
który doznaję coraz bardziej 
oczywistych wstrząsów".

Ta zakrojona na szeroką 
skalę prowokacja wrogów 
zjednoczenia Niemiec, wro­
gów pokojowego rozwiązania 
najistotniejszego w chwili o- 
becnej w Europie problemu 
międzynarodowego zakończyła 
się sromotną klęską organiza­
torów i inspiratorów prowoka 
cjl. Fakt ten wywołał wielki 
zawód w pewnych kołach po-

uzgodniony na najwyższym 
szczeblu. W ogłoszonym o- 
świadczeniu Li Syn - man cy­
nicznie przyznaje, że „więk­
szość przedstawicieli ONZ (tj. 
dowództwa amerykańskiego), 
których Informowałem o moim 
zamiarze zwolnienia Jeńców 
wojennych, wyraziła sympafę 
dla mego stanowiska i była 
po naszej stronie". Generał po 
ludnIowo - koreański — Won 
Yong - duk stwierdził, że zwoi 
n'en!e Jeńców nastąpiło na „Je 
go rozkaz". Jednocześnie ge­
nerał ten zagroził surowymi 
karami ludności połudnlowo- 
koneańsklej, która ośmieliłaby 
się wskazać miejsce ukrywania 
się zwolnionych Jeńców.

Władze amerykańskie, któ­
rym podlega południowo - ko­
reańska straż obozów, stwier­
dzają. że oddziały amerykań­
skie strzegące obozów są 
„zbyt słabe liczebnie", by 
móc się przeciwstawić połud 
nlowym Koreańczykom. Jed­
nocześnie oświadczają one, że 
nie będą mogły zapobiec 
zwolnieniu dalszych Jeńców 
przez strażników połudnlowo- 
koreańsklch. Jeden z oficerów 
amerykańskich — Jak poda Ja 
Agencja Unlted Press — 
stwierdził, iż żołnierze amery­
kańscy otrzymali rozkaz, by 
nie strzelali w wypadku zwal 
niania dalszych Jeńców półno­
cno - koreańskich, gdyż „był­
by to niepotrzebny przelew 
krwi". Tak więc, Ameryka­
nie. którzy nie wahali się do­
konywać z najbardziei bła­
hych powodów krwawych ma 
sak r na wyrpach Kożedo 1 
Pongham, obecnie wykazu­
ją niezwykłą „wstrzemięźli­
wość",

O prawdziwym stanowisku 
władz amerykańskich, które 
w oficjalnych wystąpieniach 
nie aprobują niesłychanego 
postępku Li Syn - mana, 
świadczy najleptei fakt, że a- 
merykańskl generał brygady 
— Llonel Mcgarr, któremu 
podlegają wszystkie obozy Je­
nieckie w Korei Południowej, 
oświadczył, iż nie zamierza 
uciec się do siły, by osadzić 
z powrotem w obozach zwol­
nionych Jeńców. Jednocze­
śnie gen. Mcgarr dał do zro

Jaldemokratów Ollenhauer. ZJa 
wił się również szef wywiadu 
USA, Allen Dulles.

Są to. Jak widzimy, te same 
siły, które z niczym nie masko­
waną niechęcią myślą 0 rozej- 
mie w Korei. Te same siły, 
które za wszelką cenę nic 
chcą dopuścić do pokojowego 
rozwiązania problemu niemie­
ckiego i w związku z tym nie 
pomijają żadnej okazji byleby 
tylko storpedować Jedność nie­
miecką.

Jednym z przedstawicieli 
tych sił Jest Kondrad Aden­
auer, brunatny „kanclerz" Nie 
mleć Zachodnich, 0 którym na 
wet burżuazyjna prasa zacho­
dnio-europejska stwierdza 
wręcz, że Jest zaciętym wro­
giem pokojowego zjednoczenia 
Niemiec, gdyż takie zjedno­
czenie byłoby końcem Jego 
haniebnej antypokojowej i an- 
tynlemlecklcj działalności po­
litycznej.

W Niemczech Zachodnich 
Adenauer i Jego kompan) wtrą 
cają do więzień bojowników o 
pokój, patriotów niemieckich. 
Przeciwko komunistom rozwi­
jają wściekłą nagonkę, której 
wyrazem Jest przyjęcie przez 
komisję mandatową Bundesta­
gu wniosku, zmierzającego do 
pozbawienia nietykalności po­
selskiej 10-clu deputowanych 
komunistycznych. Dążąc do te­
go Adenauer pragnie zakne­
blować usta przedstawicielom 
klasy robotniczej, którzy de­
maskują knowania organlzato-

W nocy z 17 na 18 bm. po­
łudniowo - koreańska straż obo 
zów Jenieckich z polecenia 
„rządu" lisynmanowsklego 
zwolniła z czterech obozów w 
okolicy Pusanu około 25 tye. 
jeńców północno - koreańskich, 
którzy mieli być przekazani 
komisji repatriacyjnej państw 
neutralnych. Z doniesień agen­
cji zachodnich wynika Jasno, 
że ten akt bezprzykładnego sa­
botażu rokowań rozejmowych 
był starannie przygotowany 1

zumienia, iż nie podejmuje ża 
dnych środków, by zapobiec 
zwolnieniu dalszych Jeńców. 
Stwierdził on mianowicie, że 
gdyby pozostali Jeńcy chclell 
tel nocy opuścić obozy, to 
byliby w stanie to uczynić".

Wiadomość o zwolnieniu 
25 tys. Jeńców północno - ko­
reańskich przez strażaków 11 
synmanowsklch z pogwałcę 
nlełn przepisów postanowień 
porozumienia o repatriacji Jeń 
ców wywołała — Jak donosi 
prasa — ogromne oburzenie 
wśród sojuszników USA Wla 
domość ta wywołała zakłopo­
tanie w amerykańskich kołach 
rządowych, które zdają sobie 
sprawę, że cała prowokacja 
szyta Jest zbyt grubymi nić­
mi, by mogła wprowadzić w 
błąd opinię światową. Z Wa­
szyngtonu donoszą, że członek 
senackiej komisji spraw woj­
skowych — Hendrlckson za­
żądał, by komisja wszczęła 
dochodzenia w celu ustalenia 
odpowiedzialności władz ame 
rykańsklch za zwolnienie Jeń­
ców. Hendrlckson przyznaje, 
że stanowisko Li Syn - mana 
w sprawie rozejmu od dawna 
było dobrze znane 1 że amery 
kańskie dowództwo wojskowe 
w Korei powinno było zastoeo 
wać odpowiednie środki o- 
atrożnoścl Biały Dom I dep. 
stanu odmówiły chwilowo 
wszelkich oficjalnych komen­
tarzy. Podano Jedynie ćio wia­
domości, że prezydent Eisen­
hower odbył konferencję ze 
swymi doradcami w celu omó 
wlenla sytuacji. Jaka wytwo­
rzyła się w związku te zwol­
nieniem Jeńców.

W Izbie Gmin w Londynie 
premier Churchill określił pro 
wokację Li Syn-mana Jako 
„wydarzenie niezwykle poważ 
ne". Stwierdził on, że Jest 
„wstrząśnięty 1 zmartwiony" 
tą wiadomością, która z.agrjża 
pomyślnemu zakończen'u roko 
wań w Korei. Churchill od­
mówił Jednak bliższego spre­
cyzowania stanowiska Anglii 
w tej sprawie, oświadczając. 
Iż uczyni to dopiero po otrzy 
manlu dodatkowych wyjaśnień 
od rządu amerykańskiego, po 
które się zwrócił za pośredni­
ctwem ambasadora Anglii w 
Waszyngtonie.

W toku debaity poszczegól­
ni członkowie Izby Gmin okre 
śllll zwolnieni© jeńców koreari 
sklch przez Li Syn - mana Ja 
ko akt sabotażu.

Powódź w Brazylii
NOWY JORK. Jak donosi 

prasa brazylijska, w dorzeczu 
Amazonki trwa od dwóch mle 
6fęcy wielka powódź, która 
objęła obszar 800.000 kllome 
trów kwadratowych. i

„Dziennik „Cornelo Da Man 
ha" stwierdza, że llozba ofiar 
powodzi sięga 400.000. Na 
oliszarach, dotkniętych powo­
dzią sytuacja — stwierdza 
dziennik — Jest bardzo ciężka, 
a w dolnym biegu rzeki — po 
prostu tragiczna. W miastach 
1 wsiach panują głód 1 epide­
mie.

115,3 prtoc., Jan Prus na 
„Ust 2" — 107,5 proc., Woj 
tallk pa „Ust 3" — 100,2 
proc. I Kustosz na „Ust 6" — 
101.5 proc.

Julian Markuszewskl pływa 
Jący w zastępstwie szypra 
Gruszczyńskiego razem z zało 
gą: starszym rybakiem Nlbul- 
sklm, motorzystą Bugajew- 
6kkn, rybakiem Światem ’ 
praktykantem Kallberdą zamel 
dowal w dniu 15 bm. o wyko 
nantu planu miesięcznego.

Koplckl drogą radiową za­
wiadomi) bazę, te brakuje mu 
Jeszcze 5 skrzynek do pełnej 
realizacji dodatkowego zobo­
wiązania złowienia 10 ton ry­
by ponad plan.

Towarzysze z Ustkll Pozo­
stało Jeszcze kilka dni do ter­
minu, w którym zobowiązali­
ście się wykonać plan mleslęcz 
ny. Brakuje Wam ponad 30 
proc, planu. Muslcle więc Jesz 
cze bardziej wzmóc swe wyslł 
kil * * *

t
Dnia 17 bm. załoga PP1UR 

„Kuter" zameldowała o wyko 
nanlu planu operatywnego za 
II kwartał br. w 101 proc.

(W. Ł.)

Przed paroma dniami w de 
mokratycznym sektorze Berli­
na doszło do incydentów 1 a- 
wantur wywołanych przez pła 
tnych agentów faszystowskich 
nasłanych z Berlina Zachod­
niego. Jak stwierdzono, awan 
tury odbyły się według Jedno 
litego planu opracowanego w 
Berlinie Zachodnim 1 wyzna­
czonego na t. zw. „dzień".

Ów „dzień" wypadł według 
rachub prowokatorów w okre­
sie, gdy uchwały Biura Poli­
tycznego Socjalistycznej Partii 
Jedności 1 Rządu NRD stwo­
rzyły dalsze sprzyjające warun 
ki dla pokofowego zjednocze­
nia Niemiec. Prowokatorom 
chodzi natomiast o utrwalenie 
rozbicia Niemiec.

Ta od dłuższego czasu przy 
gotowana przez agentury za­
chodnie prowokacja doznała 
całkowitego fiaska. Przytłacza 
jąca większość ludności nie po 
szła na lep prowokacji, nie 
usłuchała wezwań zawartych 
w ulotkach zrzuconych przez 
amerykańskie samoloty. „Przy 
tlaczająca większość ludności 
— jak stwierdza Organ Cen­
tralny KC SED „Neues Deu­
tschland" — słusznie zrozu­
miała. że działają tu ciemne 
siły, które dwukrotnie wtrąci­
ły naród niemiecki w otchłań 
katastrofy 1 że ich celem Jest 
uezynlć to po raz trzeci".

Jakie są te siły?
Aby odpowiedzieć na to py­

tanie warto przede wszystkim 
wspomnieć, że w Berlinie Za­
chodnim zebrał się cały sztab 
agresorów. A więc m. in. przy 
byli do Berlina aby kierować 
prowokacją, bońskl współpra­
cownik Adenauera. t. zw. mi­
nister do spraw ogólnonlemiec 
kich, kalser oraz fuehrer soc-

Rybacy usteccy 1 darlowscy 
nadal współzawodniczą między 
sobą o szybsze wykonanie pła 
tiu miesięcznego.

Szlachetna rywalizacja przy 
niosła do dnia 16 bm. dobre 
wyniki;

„Korab" 68,1 proc, planu 
miesięcznego,

„Kuter" 66 proc, planu 
miesięcznego,

„Barka 45 proc, planu 
miesięcznego.

Jak wskazuje tabela, w osta 
tnlch dniach poważnie poprą 
wiła swoje wyniki kołobrze­
ska „Barka".

„Barka" zawdzięcza to takim 
kutrom, Jak „Kol 42" — szy­
per Rudolf Mazur, „Koł 32"
— szyper Flelszer 1 „Koł 34"
— szyper Sawicki. Również 
„Koł *36" osiągnął dość dobro 
wyniki. Szyprem tego kutra 
Jest absolwent Technikum Mor 
skiego. który przełamał trudno 
ścf pierwszych dni l coraz le­
piej realizuje plany połowowe.

Dyrekcja PP1UR „Korab" 
widząc trudności w wykony­
waniu planów przez „Barkę" 
wystąpiła z propozycją udzlele 
nla jej pomocy przez wyposa­
żenie kołobrzeskich kutrów w 
usteckl sprzęt połowowy 1 ba 
zowanle tych kutrów w Ustce, 
skąd będą miały bliżej na wy­
dajne łowiska „Rynny Słup­
skiej" Dotychczas do Ustki 
przyszedł tylko „Koł 26",

Konieczne Jest, by dyrekcja 
„Barki" przerzuciła tam w 
krótkim czasie więcej kutrów. 
Tvw Nlbulskl 6tarszy rybak 
z „Ust 23“ oświadczył, że 
wszyscy nsteccy rybacy będą 
chętnie pomagali swym kole- 
g<>m z Kołobrzegu w poznawa 
ulu łowisk.

Są więc duże możliwości, 
by „Barka" poprawiła wynik! 
1 wreszcie wykonała plan.

W Darłowie Już cztery ku­
try zrealizowały swe plany 
miesięczne, należą do nich: 
„Dar 7" — 112 proc., szyper 
Jan Głowienko, „Dar 17" — 
110 proc., szyper Erbel, 
„Dar 4" — 102 proc., szy­
per Lewandowski 1 „Dar 5" 
-- 101 proc., szyper Cejnowa. 
Wyniki reszty kutrów utrzy­
mują się w granicach około 
80 proc, planu 1 niewątpliwie 
Jeszcze do „Dnia Rybaka" za­
meldują one o godnym wyko­
naniu zobowiązań.

Ustocka baza milowymi kro 
kami zbliża się do realizacji 
planu półrocznego. Obok szyp 
ra Koplcklego. który ma Już 
131,9 proc, planu półroczne­
go, w dniu 16 czerwca po ob­
liczeniu wyników okazało 61ę, 
te dalsze 7 kutrów przekro­
czyło poważnie plany półrocz 
ne. należą do nich: szyper Ka­
płan uą „Ust 24" — 143,8 
proc , Jeflmow na „Ust 35"
— 124,5 proc., Janusz Korcz 
na „Ust 1" — 116,3 proc., 
Gruszczyński na „Ust 23" —

(Dokończenie z 1 6tr.)
BERLIN. Agencja ADN 

donosi:
Wicepremier NRD | przewo 

dnlczący Unii Chrześcijańsko. 
Demokratycznej Otto Nuschke, 
został w piątek w południe 
zwolniony przez władze amery 
kańskie. W obliczu stanowcze 
go żądania Wysokiego Komlsa 
rza ZSRR w Niemczech, amba 
sadora Semionowa 1 Rządu Nie 
mlecklej Republiki Demokra- 
tycznej oraz potężnej fali pro­
testów wszystkich uczciwych i 
miłujących pokój Niemców, 
władze amerykańskie widziały 
się zmuszone zwolnić wlcepre. 
mlera Nuschkego. Wicepremier 
Nuschke został przez cywilne­
go urzędnika amerykańskiego

Niesłychana prowokacja Li Syn-mana
w przededniu rozejmu w Korei

LONDYN. W przededniu podpisania rozejmu w Korei, 
po ustaleniu linii demarkacyjnej 1 usunięciu przeszkód u- 
trudniających osiągnięcie porozumienia, marionetka amery- 
kańska — Li Syn - man — dokonał cynicznej prowokacji 
zmierzającej do storpedowania porozumienia.

Rybacy koszalińskiego wybrzeża 
zwiększają tempo połowów



„Apolityczność” i polityka Watykanu
kan, zawsze skory do chwale­
nia katów — Jest równie skory 
do potępienia ich ofiar.

Tą samą co Watykan argu 
mentacją posługuje się I Epl 
skopat polski, skarżący się, że 
księży „wciąga się" do nlechęt 
nie widzianej przez wyższą hfe 
rarchlę akcji obrony pokoju, 
mającej charakter polityczny. 
Bez żadnych wahań ducho­
wych kardynał Spellman bło­
gosławił wojską agresorów na 
Korei, zamieniające kraj w pa 
rzynę. Nie miał też żadnych 
skrupułów Episkopat pol­
ski, kiedy chodziło o napast­
niczy „marsz na Kijów", przed 
slęwzięty przez Piłsudskiego, 
czy też o pakt sanacyjno-hltle 
rowskl, zdradziecki pakt, któ­
ry utorował drogę klęsce 1 nie­
woli narodu.

Wyrzuty sumienia pojawiają 
się u Episkopatu dopiero wte 
dy, kiedy chodzi ozapoble 
źenle temu, by ginęli lu­
dzie, by zrzucane byty bomby, 
by wybuchały wojny. Wtedy 
Episkopat przypomina sobie cy 
towaną Już wypowiedź Plusa 
XII o rzekomej „apolityczno­
ści" kościoła i nią próbuje się 
obłudnie zasłaniać przed udzta 
łem księży w najbardziej hu­
manistycznym z wszystkich 
ruchów — w ruchu obrońców 
pokoju. '

• « •
Episkopat polski próbuje 

wybielić Watykan twierdząc, 
jakoby ten nie uprawiał anty 
polskiej polityki, szczególnie 
ostro godzącej w nasze granice 
zachodnie. Należy Jednak przy 
znać, że Watykanu o to wszy­
stko nie trzeba oskarżać, o- 
skarża się on bowiem sam, 
własnymi słowami 1 czynami. 
Wystarczy fakt, że nie było 
Po wojnie ani jednej okazji, 
którą pominąłby Watykan dla 
podsycania rewizjonlzmu w 
Trlzonll, dla wspomożenia naj 
ciemniejszych sił rewanżu, dla 
ataków na nasze granice.

W orędziu do przyszłych re 
krutów Wehrmachtu papież 
wzywa ich (VI. 1952), by „od 
dali się do dyspozycji państwa, 
aby stworzyć porządek | pokój 
zarówno wewnętrzny, Jak 1 z e. 
w n ę t r z n y“. Słowem: by 
kontynuowali „Drang nach 
Osten". albowiem — Jak głosi 
watykański organ w Trlzonll, 
„Petrusblatt" — „Niemcy od 
setek lat sprawowały straż na 
wschodzie Europy i misję tę 
sprawować będą w dalszym 
ciągu".

U nas w kraju Episkopat 
twierdzi, że Watykan nie Jest 
wrogiem naszych granic, na­
szych Ziem Zachodnich. Fałsz 
I dwulicowość tych twierdzeń 
nie pozostawia wątpliwości u 
każdego, kio nie zamyka oczu 
na oczywiste fakty. Twierdze- 
nlom tym przeczą liczne fakty 
1 dokumenty, które Episkopa­
towi są dobrze znane. I które 
przemilcza z niewzruszoną o- 
błudą. Przeczą watykańskie o- 
dezwy 1 orędzia do różnych 
rłganlzacjl rewizjonistycz­
nych. Przeczą zapowiedzi pa­
pieża delegacjom rewizjoni­
stów. że wrócą na nasze zie­
mie („wypadki, które nrfSły 
miejsce — tzn. zagospodaro­
wanie przez Polskę Ziem Od­
zyskanych — zostaną cofnię­
te". 9.XII.1952),

W przedwyborczym prze­
mówieniu. wygłoszonym w 
Rzymie 29 maja br. kardynał 
Constantlni usiłował twier­
dzić, Jakoby papież w czasie 
wojny prowadził pokojową po 
lltykę. Z dokumentacją tego 
gołosłownego twierdzenia by­
ło gorzej 1 kardynał zasłonił 
się tajemnicą archiwów waty­
kańskich. Nie musimy znać 
tych tajemnic — to co wiemy 
o polityce Watykanu wobec 
Polski przed 1 w czasie wojny 
— jest zupełnie wystarczają­
ce. Wyblerałny Jeden tylko 
fakt, ujawniony niedawno w 
Trlzonll, w czasie procesów 
wysokich dygnitarzy SS 1 po­
twierdzonych w pamiętniku 
Ulricha von Kassel. Chodzi o 
ciche porozumienie Watykanu 
z rządem hitlerowskim z 1940 
r. spisane w tzw. „raporcie 
X", a przewidujące m. In. 
zgodę na zabór Polski 1 wol­
ną rękę do ataku na ZSRR — 
w zamian za spokój na zacho 
dzie. Punkt piąty wspomnia­
nego „raportu X" głosi: ,

Zestawmy dwie wypowiedzi: 
Pierwsza brzmi: „Kościół nie 

miesza się do spraw czysto po 
litycznych i ekonomicznych".

A druga:„Seperacja Kościo­
ła od polityki... Jest przeciwna 
iaei chrześcijańskiej".

Autorem obu tych sprzecz­
nych wypowiedzi 1 wyznawcą 
obu tez Jest.papież Plus XII.

Również 1 Episkopat polski 
często głosi tezę o „apolitycz­
ności" Watykanu, twierdząc, 
że Watykan zajmuje się wy­
łącznie sprawami wiary', a nie 
sprawami polityki.

Przyjrzyjmy się Jak ich 
twierdzenia wyglądają w śwle 
tle faktów.

• • •
W czasie niedawnych wybo­

rów włoskich Watykan 1 
włoska hierarchia kościelna 
wszystko rzucili na szalę, byle 
tylko zapewnić zwycięstwo 
chadecji. Czy była to polityka? 
Niewątpliwie tak. I to polityka 
reakcyjna, nacechowana skraf 
nym zacietrzewieniem 1 niena­
wiścią wobec sił postępu.

Treść tej polityki Jasno uwl 
dacznia się w stosunku Waty­
kanu do ruchu obrony pokoju. 
Jeszcze z końcem 1949 r., kie­
dy ruch pokoju był dopiero w 
początkach burzliwego rozwoju 
— papież oświadczył, że 
„strach przed wojną jest gor­
szy niż sama wojna".

Setki milionów ludzi na 
świecie nie dały się Jednak od 
wieść od walki przeciw groź­
bie wolny. Wysunięto konkret­
ne hasło do walki o zakaz bro 
ni atomowej. I znowu rozległ 
się głos w Cftta del Vatlcano: 
„Sa rzeczy gorsze niż wojna 
atomowa, a mianowicie wojna 
duchowa". Sens tego poprzed 
niego twierdzenia Jest fasny: 
nie walczcie o to, by spętać 
ręce szaleńców atomowych, bo 
nowa pożoga światowa, w któ­
rej ludzkość upatruje najstra­
szliwszą dla siebie groźbę — 
to sprawa „mniej ważna".

Ruch się rozszerzał. Pod na 
Ciskiem mas ludowych w wie 
lu krajach nawet poważne od­
łamy hierarchii kośclelnel przy 
łączały się do Apelu Sztok­
holmskiego. Watykan muslał 
poszukać Innych argumentów 
Usłyszeliśmy tedy w grudniu 
J J51 r., że walka o zakaz bro 
ni masowej zagłady |est „do­
wodem praktycznego materią- 
Iizmu i powierzchownego sen­
tymentalizmu".

Antypokojowych wezwań 
Watykanu nie posłuchali oczy 
wiście liczni uczciwi duchow­
ni katoliccy. Wtedy posypały 
się ekskomuniki i kary kościel 
ne: ksiądz Bouller we Francji, 
ksiądz Gaggero we Włoszecn 
1 wielu Innych.

W świetle tych faktów cyto 
wąne na wstępie wypowiedzi 
Watykanu nabierają właściwe­
go sensu: Watykan staje się 
„apolityczny", odmawia „anga 

ż< wanla się" wtedy, kiedy idzie 
o walkę przeciw wolnie, krzyw 
ozie ludzkiej 1 uciskowi: Wa­
tykan „nie oddziela Kościoła 
ca polityki" wtedy, kiedy cho 
dzl o zwalczanie ruchu pokolu 
1 pomoc dla podżegaczy wojen 
nych, kiedy chodzi o jzoparcle 
Imperializmu | ucisku narodo 

W takich wypadkach 
y. atykan 1 hierarchia kościelna 
łamią wszelkie ustawy pań­
stwowe, przekreślają ‘własne 
zobowiązania, zaprzeczają w’„ 
snym słowom, byleby tylko 
dopomóc 61łom Ciemnogrodu, 
byleby zaszkodzić silom po­
stępu.

• • •
W obliczu tych powszechnie 

znanych faktów, Jakże obłudnie 
brzmią zapewnienia Episkopa­
tu, że Watykan nie uprawia po 
Utyki, że nie zwalcza ruchu o- 
brońców pokoju. Tym bardziej, 
że sam Episkopat polski wier­
nie stał przy papieskich pró­
bach rozbicia ruchu pokoju 1 
długo opierał się naciskowi o- 
plnll publlcznel, odmawialąc 
podpisania Apelu Sztokholm­
skiego. Chwaliła go za to tuba 
watykańska „Osservatore Ro­
mano" twierdząc—że walka o 
zakaz broni atomowej ma „cha 
rakter polityczny" 1 że biskupi 
nie „powinni pobierać pouczeń 
od obrońców pokoju". Mogą na 
tomlast pobierać pouczenia od 
obrońców wojny. W całkowltel 
więc zgodzie ze swoim sumie 
nlem redaktor naczelny „Osser 
vatore Romano", hr. Della Tor 
re, przywitał agresję amerykań 
sklch wojsk w Korei, pochwa­
lił „szybką decyzję ONZ" 1 p0 
tępił... ofiary agresji. Bo Waty

„...W związku x powyższym 
należy pozostawić poza dysku 
sją sprawę przyłączenia 
Austrii 1 Sudetów do Trzeciej 
Rzeszy, Nie wchodzi również 
w rachubę zmiana zachodnich 
granie Nlemtec, ale granica 
niemiecko-polska w zasadzie 
musi odpowiadać niemieckiej 
granicy wschodniej z roku 
1914".

Wiedząc o tym wszystkim 
ileż obłudy trzeba, by twier­
dzić — Jak czyni to Episkopat 
— Jakoby Watykan był w cza 
sle wojny „przyjacielem" 
Polski. Czy nie bardziej ezcze 
rze opisał ówczesną sytuację 
w swych pamiętnikach Goeb­
bels. stwierdzający, że „Pa­
pież Jest nam o wiele bliższy, 
niż się powszechnie przypu­
szcza. W przyszłości może się 
on okazać dla nas bardzo poży 
teczny"? Niewątpliwie tak. 
I niewątpliwie dla neohltle- 
rowców z Bonn Watykan Jest 
dziś „bardzo pożyteczny".

Nie tylko zresztą dla nich. 
Kiedy siły wrogie pokotowi 
znajdujące się u steru USA 
zwielokrotniły wysiłki w dzle 
dżinie dywersji przeciwko 
krajom demokracji ludowej 
— do pracy tej natychmiast 
włączył się Watykan. Jak pi­
sał parę lat temu dziennik 
włoski „Arantl" .....legat Cl-
eognanl doniósł 2 marca 1948 
Plusowi XII, że Departament 
Stanu w Waszyngtonie przy­
jął życzliwie watykański pro­
jekt zorganizowania szerokie­
go 1 rozgałęzionego ruchu 
oodziemnego * Polsce, na 
Węgrzech, w Czechosłowa­
cji".

Skutki tej „organizacji" 
mogliśmy zobaczyć kiedy u- 
Jawnlone zostały mroczne ta­
jemnice Krakowskiej Kurii— 
Jak 1 w pamiętnikach b. amba 
eadora Grlfffca, grającego we 
dług własnych głów dwuzna­
czną rolę nielegalnego łączni- 
ka między niektórymi przed­
stawicielami Episkopatu a Wa 
tykahem. Skutki tego mogli­
śmy wyczytać w materiałach 
w archiwum tzw. Komendy 
Głównej WIN. gdzie liczbę 
są raporty o rozmowach prze­
prowadzanych pnt-r agentów 
emigracyjnej dywersil z różny 
mi dostojnikami watykański­
mi.

Jakże wobec tego wygląda 
Ją twierdzenia Episkopatu o 
„przyjaźni" Watykanu dla 
tfolskl, o niesprawiedliwej rze 
komo ocenie, jakiej społeczeń 
6two polskie poddaje antypol­
ską działalność Watykanu? 
Trudno przypuścić, że ludzie, 
którzy twierdzą Jakoby Waty 
kan nie przejawiał wrogości 
wobec Polski, sami wierzyli w 
to, co mówią 1 plszą.

Watykan dal w ostatnich la 
tach zbyt wiele Jaskrawych do 
wodów zdecydowanej wrogo­
ści wobeo Interesów narodo­
wych Polekf I wobec naszego 
ustroju ludowego, aby mogła 
powieść się próba przedstawię 
nla antypolskiej polityki Wa­
tykanu, Jako rzekomo nie go­
dzącej w polską rację stanu.

• • •
Gdy siły Imperializmu pró­

bują, wbrew dobitnie wyrażo­
nej woli narodów europejskich 
narzucić Europie nowe wyda­
nie starego „nowego porząd­
ku" — Watykan natychmiast 
staje w obronie „armii euro­
pejskiej", w pełni pochwala­
jąc „utworzenie organów słu­
żących zjednoczeniu Europy" 
(przemówienie z 13.1X.1952), 
która „ma nie tylko prawd, 
ale i obowiązek obrony" (każ 
dy wie co znaczy słowo „obro 
na" w ujęciu np. Adenauera).

Kiedy 6prawa ratyfikacji 
układów wojennych stanęła 
przed Bundestagiem w Bonn— 
watykańska tuba ,,Osservato- 
re Romano", wystąpiła z górą
cym apelem pod adresem po­
słów, by Jak najszybciej popar 
11 ten „zdrowy układ".

Cóż dziwnego, że wychodząc 
z takich pozycji Watykan naj­
ostrzej zwalcza ruchy narodo 
wo-wyzwoleńcze, Jako godzą 
ce w „ponadnarodowe" impe- 
rtallzmy. Cóż dziwnego, że kar 
dyna! Spellman nazywa Czang 
KaJ-szeka „największym przy­
wódcą spośród tyeh, którzy od 
lat walczą « wolność świata", 
że „Oneerratuie Romano" 

sprzeciwiał clę rozejmowl na 
Korei, plsząc z końcem marca 
br.: „zawrzeć zawieszenie bro 
ni oznaczałoby tylko stworzyć 
niebezpieczną sytuację.że 
to 6amo pismo broni agresji 
imperialistycznej w Indochl- 
nach. Jako, że to „konieczność 
życiowa Francji” (watykańska 
odmiana hitlerowskiego „le- 
bensratimu").

* * *
Nieszczere 1 pełne oWudy 

Jest głoszenie przez Episko­
pat Jakoby był gotów do odda 
nla „Bogu co boskie, a cesa­
rzowi — co cesarskie", Eplsko 
pat rzeczywiście tak postępo­
wał — wobec cesarzy. Carom 
i królom, generał-gubernato- 
rom i namiestnikom, fabrykan 
tom i bankierom, otiszarnikoni 
1 lichwiarzom zawsze got5w 
był oddawać co „cesarskie".

Ale czasy hanklerów, kró­
lów i kapitalistów w Polsce 
przeminęły. Teraz chodzi o to. 
by oddawać ludowi — co lu­
dowe. A temu Episkopat 6prze 
ctwia się. Ze względów poli­
tycznych, a nie religijnych, nie 
chce się pogodzić z faktem, że 
rządy w Polsce po wieczne 
cz«6y sprawować będzie lud. I 
w tym leży sedno politycznego 
stanowiska Episkopatu, tu szu 
kać należy przyczyny systema 
tycznego łamania Porozumie­
nia z 1950 roku.

Episkopat, kierując się wy 
tycznymi Watykanu, zajmuje 
wrogie stanowisko wobec wla 
dzy ludowej, chociaż władza 
ta — a wyrazem tego Jest na­
sza Konstytucja — zapewnia 
pełną wolność sumienia, daje 
obywatelowi pełną możliwość 
zaspokojenia swoich potrzeb 
religijnych, wykonywania 
praktyk religijnych i zabezpie 
cza zarazem duchowieństwu peł 
ną możliwość wykorzystania 
funkcji religijnych, zakazuje 
natomiast nadużywania rellgll 
dla celów nic nie mających z 
wiarą wspólnego.

Pod programem zjednocze­
nia narodu dla realizacji celów 
narodowych podpisuje się o- 
gół Polaków, ludzie wierzący 
1 niewierzący, a w ich liczbie 
— szerokie koła duchowień­
stwa katolcklego w na6Żym 
kraju.

I Jasne Jest dla ogółu wie 
rżących 1 szerokich kół kleru, 
że z tym programem w całko­
witej sprzeczności stoi nadu­
żywanie stanowisk religijnych 
dla wichrzenia w kraju, ulega 
nie inspiracji politycznej Wa 
tykanu, popieranie Jego nic 
z działalnością religijną nie ma 
JąceJ wspólnego reakcyjnej, 
antypokojowej 1 antypolskiej 
polityki.

Taka nieobliczalna pcstawa 
płynąca z zaślepienia, z braku 
realizmu politycznego spotyka 
się z bezwzględnym potępie­
niem całego społeczeństwa poi 
sklego I skazana Jest na całko 
wite niepowodzenie.

B. N.
(Fragmenty artykułu 

z „Trybuny Ludu")

Z życia partii

Z doświadczeń zakończonego okresu szkolenia 
wyciągnąć odpowiednie wnioski na przyszłość

W większości organizacji 
partyjnych na wsi w naszym 
województwie oodsumowano 
luż ubiegły okres szkolenia, 
oceniono osiągnięcia w tej 
dziedzinie, wytknięto błędy o- 
raz wysunięto odpowiednie 
wnioski na przyszłość. Na osta­
tnim zebraniu podstawowej or 
ganlzacjl partyjnej w Tucho­
miu pow. Bytów oceniono do­
tychczasowy przebieg szkole­
nia 1 postępy słuchaczy. W 
dyskusji, jaka rozwinęła silę 
po przeprowadzeniu oceny 
rrzez wykładowcę tow. Gro­
chowskiego zabierało głos wie 
lu towarzyszy wskazując nn 
istotne problemy szkolenia. 
Tow. Kledrowskl, Lipka, Ma­
tuszewski, Lipiński 1 inni mó­
wili o tym, Jak dzięki pogłę­
bieniu swej świadomości po- 
PtyczneJ na kursie, mogli zde 
maskować wroga, który usdło 
wał wpływać na młodzież 
ZMP przez rozpijanie jej 
Członkowie partii wyjaśnili

młodzieży, do czego dąży wróg 
1 potrafili go odizolować.

Szkolenie pomogło organi­
zacji partv|nej w realizacji u- 
cliwały grudniowej, gdyż w 
poczet kandydatów przyjęto 3 
bezpartyjnych, systematycznie 
uczęszczających na kurs.

Co miesiąc sprawa szkolenia 
omawiana była przez egzeku 
tywę. Dyskutowano Jego po­
ziom, postępy słuchaczy 1 wy­
ciągano wnioski w stosunku 
do członków partii lekceważą­
cych sobie tę sprawę. Za lekce 
ważenie szkolenia 1 bierną po­
stawę wykluczono z partii, 
Pletruslka 1 Łasa.

Dyskutanci oceniając prze­
bieg szkolenia stwierdzili, że 
zbyt słaba była pomoc 1 kon 
trola na tym odcinku ze stro­
ny KG 1 KP w Bytowle.

Zasadniczym błędem było 
to, że do szkolenia wciągnięto 
za mało młodzieży ZMP-ow- 
skle), Jak również bezpartyj­
nych. Toteż za słabe było od 
dolatywanie członków partii na

Poradnik agitatora (IV)

Brygadziści
Po omówieniu norm pracy i nowego taryfikatora z ko­

lei porozmawiamy o orygadzutaca, kiorzy dotychczas 
w większości wypadków nie będąc bezpośrednio zatruci 
nieni w produkcji, otrzymywali wynagrodzenie wg tas 
zwanego akordu pośredniego.

Dotychczas w przemyśle metalowym i budownictwie, 
brygauzista najczęściej był od pracy produkcyjnej zwol­
niony. Wynagrodzenie otrzymywał z tytułu średniego 
wykonania nonny przez swoją brygadę, a więc z akorou 
pośredniego, dlatego, że sam nie będąc Dezpośrednio 
zatrudniony w produkcji, nie mógł otrzymywać wynagro 
dzenia z akordu. Trzeba stwierdzić, że dotychczasowy 
system był niesłuszny 1 to z wielu względów.

Po pierwsze — brygadzista opłacany w akordzie po­
średnim, zainteresowany był w tym, ażeby wykonanie 
norm w jego brygadzie było Jak najwyższe, dlatego nie­
jednokrotnie nie przestawiał na normy i płacę normowa­
ną wszystkich robotników, lecz tylko tych, co do których 
miał pewność, że normy będą przekraczać w wysokim pro­
cencie.

Po drugie — stosowanie praktyki dopuszczania do a- 
kordu tylko nielicznych pracowników, było poważnym 
hamulcem w dalszym rozszerzaniu akordu.

Po trzecie — sam akord pośredni był niesłuszny dla­
tego, że robotnik płatny od średniego wykonania norm, 
często zarabiał znacznie więcej, niż robotnik wysoko­
kwalifikowany rzeczywiście zatrudniony w akordzie. Po­
wstawało to dlatego, że robotnik rzeczywiście zatrudniony 
w akordzie, jeśli przepracował część czasu na dniówkę, 
to wtedy otrzymywał na dniówkę tylko swoją płacę pod­
stawową, a robotnik i brygadzista zatrudnieni w akordzie 
pośrednim, otrzymywali płacę za średnie wykonanie nor­
my, którą wyrabiał robotnik akordowy.

A więc dochodzimy do wniosku, że opłacanie brygadzl- 
stów w akordzie pośrednim było niesłuszne, bo akord nie 
rozwijał się I nie było odpowiednich bodźców dla zwięk­
szenia wydajności pracy. Musimy również pamiętać, że 
dotychczasowe odrywanie brygadzistów, ludzi o wysokich 
kwalifikacjach od bezpośredniej produkcji, opóźniało rea­
lizację naszych planów gospodarczych.

Czy w rezultacie zlikwidowania akordu pośredniego 
brygadziści stracili na tym? Trzeba stwierdzić, że nie.

Po pierwsze — brygadzista będąc oderwany przez 
dłuższy czas od bezpośredniej produkcji, nie podnosił 
swoich kwalifikacji zawodowych. Praktyka wykazała, że 
przy obecnych egzaminach wielu brygadzistów nie może 
nadal pełnić tych funkcji, gdyż podlegli im robotnicy nie­
jednokrotnie przewyższają ich kwalifikacjami.

Po drugie — wielu dobrych brygadzistów przejdzie na 
stanowiska majstrów, którzy przy obecnym systemie norm 
i zaszeregować będą wyżej uposażeni jak poprzednio.

Po trzecie — obecnie brygadzista biorąc bezpośredni 
udział w produkcji, będzie wynagradzany od osobistego 
wkładu pracy 1 otrzyma ponadto 20 proc, dodatek za kie­
rowanie brygadą.

Brygadzista jest to więc robotnik wysokokwalifikowa­
ny, który jednocześnie nadzoruje pracę kilku innych ro­
botników i z tego tytułu pobiera dodatkowe wynagro­
dzenie.

Dlaczego są więc brygadziści, którzy wyrażają niezado­
wolenie z nowego systemu płac 1 zaszeregować?

Po pierwsze — dlatego, że wielu dotychczasowych bry­
gadzistów nie posiadając odpowiednich kwalifikacji zawo­
dowych, awans ten zawdzięczało przypadkowi czy kumo­
terstwu.

Po drugie — dlatego, że często zapominamy o walce 
klasowej o tym, że wróg stara się nam szkodzić na każ­
dym kroku I dlatego chce wykorzystywać każdego mniej 
uświadomionego robotnika dla swoich celów, przybiera­
jąc często maskę „obrońcy" robotnika.

Po trzecie — dlatego, że niektóre nasze organizacje par­
tyjne, rady zakładowe i kierownictwa administracyjne 
nie wychodzą często trudnościom naprzeciw, że zamiast 
wyjaśniać sens tych zmian, które zainicjowali nasi czo­
łowi robotnicy, zamiast prowadzić szeroką pracę politycz­
no - uświadamiającą, zajmują postawę wyczekującą i przez 
to umożliwiają wrogowi żerowanie na słabej świadomości 
niektórych brygadzistów i robotników. Dlatego też towa­
rzysze — agitatorzy wzmacniajcie swoją pracę wyjaśnia­
jącą. śmiało zwalczajcie wrogie plotki, przekonywujcle 
cierpliwie o słuszności nowego systemu płac 1 zaszere­
gować.

chłopów w gromadzie 1 mobili 
zacja Ich do wykonania obo­
wiązków wobec państwa. Re­
zultat — gromada wlecze sfę 
w tyle w obowiązkowych do­
stawach.

Tow. Kledrowskl, Zalewski 
1 Inni samokrytycznle mówili 
o niedostatecznej dyscyplinie 
na szkoleniu 1 nlezadowalają 
cej frekwencji. Krytykowali 
wykładowcę za to, że nie umiał 
w dostatecznym stopniu zalnte 
resować słuchaczy przerabiany 
ml zagadnieniami.

Te wszystkie krytyczne spo­
strzeżenia znalazły odbicie we 
wnioskach, Jakie powzięła orga 
nlzacja partyjna w Tuchomiu. 
Wnioski te będą realizowane 
w nowym okresie szkolenia w 
1953/54. Pozwoli to podnieść 
na wyższy poziom pracę poi i 
tyczna w gromadzie, związać 
ściślej szkolenie z bieżącymi 

zadaniami gospodarczymi wsi 
1 lepiej oddziaływać na bez­
partyjnych.

A. Cł



Lekkoatleci Ogniwa 
walczą o mistrzostwo
W, najbliższą niedzielę 21 

hm. na stadionie koszalińskiej 
Spójni odbędą się wojewódz­
kie mistrzostwa zrzeszenia spor 
towego ..Ogniwo" w lekkoa.le- 
tyce.

W ramach zawodów zostaną 
przeprowadzone ni. in. zanie­
dbane w naszym województwie 
konkurencje. Jak rzut młotem, 
skok o tyczce, biegi na 110 
m ppł dla mężczyzn 1 80 m 
ppł. dla kobiet.

Mistrzostwa wojewódzkie 
Ogniwa są zarazem elfmlnacj j 
do mistrzostw ogólnopolsk'ch 
tego zrzeszenia. Mistrzostwa 
Polski Ogniwa odbędą się w 
następnym tygodniu w dniach 
27—28 bm w Białymstoku.

Zdobywajcie 
ŚPO!

Początek zawodów o godz. 
9-teJ. Rozpoczęcie imprezy po­
przedzi odprawa kierowników 
poszczególnych drużyn. Od­
prawa ta odbędzie się na sta­
dionie o godz. 8-mej.

Waterpoliści polscy 
wyjechali do Budapesztu

W czwartek 18 bm. wyjecha 
li do Budapesztu czołowi za­
wodnicy i Instruktorzy pitki 
wodnej, którzy wezmą udział 
w dwutygodniowym obozie 
szkoleniowym.

W obozie tym obok naj­
lepszych waterpollstów Węgier 
i Polski wezmą udział zawodni 
cy CSR, Bułgarii I NRD.

Ekipa polska wyjechała w 
następującym składzie: Szczyp 
ko. Glinka, Jera, Jaworski, 
Gadzlkiewicz, Zguda, Szczok, 
Kubik, Zubrzycki, Muslol, 
Olejarz1, Lejman 1 Szubarga.. 
Kierownikiem Jest trener Czn- 
perskl.

Przerwa
w mistrzostwach
szybowcowych

W czwartek 18 bm z powo­
du złych warunków atmosfery­
cznych loty na mistrzostwach 
szybowcowych pod Lesznem 
nie odbyły się.

Spacerkiem po Koszalinie

Obuchem

Przeprowadzić remont hotelu!

Co, gdzie, kiedy?

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

W Koszalinie jest hotel. Ma­
ły, bo mały. Ciasny, bo ciasny. 
Ale mógłby jeszcze spełnić 
swoje zadanie. Tymczasem 
brudny i zaniedbany, wymaga­
jący remontu hotel nie jest 
bynajmniej miłym lokum dla 
podróżnych. Zepsute światło 
na korytarzu, dziura w dachu, 
brak wody w pokojach, brudna 
poideł — odstraszają gości, 
którzy jednak nie mając innego 
wyjścia—bo hotel jest jedynym 
w Koszalinie — decydują s:ę 
spędzić w nim noc.

Goście się zmieniają — po­
ściel nie. Czas płynie, woda 
przez dziury w dachu też. Np. 
w środę wieczorem spływająca 
przez otwór w dachu woda za­
lewała pokoje, m. in. pokój

pracy na żadnym z powierzo­
nych odcinków.

Mniej, a lepiej ob. Fleta!
Z. C.

nr 6. Wtedy lokatorzy spod 
szóstki zaczęli szukać wyjścia. 
I znaleźli — do drugiego poko­
ju. Rankiem zażądali rozmowy 
z kierownikiem. Nie pomogło. 
Ani im, ani następnym, co po 
nich przyszli. Do dziś me zrepe 
rowano dachu, nie naprawiono 
światła. Pościel zmieniono — 
na równie szarą.

Kierownik ob. Fleta zajmuje 
kilka stanowisk. Dlatego nie 
może dobrze wykonywać swej

Z wystawy Zwigzku Branżowego Spółd zielni Odzieżowych 
i Skórzanych

Brakoróbstwu wypowiadamy
zdecydowaną walkę

Telegram
Zespół Ogrodniczy PGR 

Słupsk melduje o wykona­
niu planu za pierwsze pół­
rocze. Odstawa tuczu na 
dzień 25. 5." — 119 proc., 
a mleka 136 proc. Odsta­
wa mleka na dzień 18. 6. 
53 — 142 proc.

Piechnik Marian
Korespondent „Głosu"

61e wszystkie Jednostki bazu­
jące w portach morskich 1 
śródlądowych, załogi w przy­
staniach wodnych LPŻ i zrze 
szeń sportowych podniosą ga­
lę flagową.

O goz. 9 nastąpi przemarsz 
sportowców ulicami miast do 
ośrodków sportów wodnych, 
względnie stadionów sporto­
wych. Przed południem odbę­
dą się liczne zawody sporto­
we, mecze piłki nożnej 1 siat­
kowej, zawody strzeleckie o- 
raz pokazy modeli szybowco­
wych.

Niezwykle atrakcyjnie za­
powiada się prosram popołud­
niowy. Na terenie całego wo­
jewództwa, wszędzie tam, 
gdzie istnieją warunki do prze 
prowadzenia zawodów w dzlc 
dżinie sportów wodnych. oJ- 
teda się zawody pływack'e z 
Ifflrahlnem. Juniorów na 
metrów, kobiet na trasie 500 
metrów. W ośrodkach spor­
tów wodnych — Mielno, 
Szczecinek. Złotów. Człu­
chów, Czaplinek. Wałcz, Ja­
strowie, Sławno 1 Kołobrzeg 
— odbędą się regaty żeglar­
skie I pokazy sygnalizacji se­
maforem.

Przez cały tydzień trwać bę 
dą liczne odczyty, wycieczki, 
imprezy artystyczne i sporto­
we. Mieszkańcy naszego woje 
wództwa będą mieli okazję o-

Ciekawa kombinacja
Są w Koszalinie ludzie po­

mysłowi: Np. w Kosza lińskie li 
Zakładach Gastronomicznych 
„Polonia" prży ul. 1. Maja.

Bo tylko nieprzeciętnej po­
mysłowości kierownika „Polo 
nil" zawdzięczają konsumenci 
tak urozmaicone zestawienie 
potraw. Jakim Ich uraczono 
dnia 17 bm. na obiad.

Wyobraźcie sobie: jajeczni­
ca z kwaśną kapustą, buracz­
kami i makaronem. Bajecznie 
kolorowo!

A cóż za kombinacja sma­
ków!

Dla uzyskania pełnego efek 
tu proponujemy doprawić ole­
jem rycynowym.

Rozkład jazdy jest — 
autobusów nie ma
Najpierw nie było tabliczek 

I z rozkładem Jazdy 1 wyczeku

Dzień 21 czerwca rozpoczy­
na uroczystości obchodu „Dni 
Morza". Będą one przeglądem 
osiągnięć naszego narodu w 
walce o umocnienie sil gosjx>- 
darczych Polski Ludowej 1 
jej obronności na morzu. Dzlę 
kl wysiłkowi, polskich mas 
pracujących I braterskiej po­
mocy Związku Radzieckiego 
odbudowaliśmy nasze porty 1 
.stocznie. Stworzyliśmy wła­
sny przemysł okrętowy 1 roz­
budowaliśmy rybołówstwo da­
lekomorskie.

♦ * *

Uroczystości zostaną rozpo­
częte o godz. 8 rano sygna­
łem radiowym — gwizdem sy­
reny okrętowej. W tym cza-

PRACOWNIKOW na stanowiska Kierowników Sklepów 
i sprzedawców na terenie województwa koszalińskiego 
zatrudni natychmiast Wojskowa Centrala Handlowa Oddział 
w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 152. y

Mieszkanie zapewnione, koszty przeniesienia jaokrywa 
W C H Warunki płacy do omówienia na miejscu.

K—135—0

glądać wszystkie te uroczysto 
ścl obchodu, ponieważ „Or­
bis" zorganizuje w bieżącym 
tygodniu wycieczki popularne 
do miejscowości nadmorskich.

W sobotę, dnia 20 bm., od 
będą się we wszystkich powia­
tach naszego województwa u- 
roczyste akademie z okazji 
rozpoczynających się „Dni 
Morza".

Apel Saja „I my nie wy­
puścimy braku" podchwyciły 
wszystkie zakłady produkcyj­
ne w' kraju, nie tylko przemy 
stu kluczowego, ale 1 drobne­
go rzemiosła. Jak bardzo 
aktualne było to hasło dla za­
kładów drobnego przemysłu 
naszego województwa świad­
czy znaczny odsetek braków, 
zalegających tnaeazyny „Spól 
noty Pracy" w Koszalinie. To 
też z zadowoleniem powitał 
Koszalin urządzoną przez 
Związek Spółdzielni Odzieżo­
wych 1 Skórzanych wystawę 
wzorowej i wadliwej produk­
cji naszych spółdzielń pracy.

Przeciwstawienie — buty 
wykonane dobrze I buty z od­
stającą podeszwą, zrobione 
przez brakoroba, marynarką.

jący na przystankach pasaże­
rowie zdani byli na własną 
Intuicję i — szczęście. Bo 
szczęściem było rano, spiesząc 
się- do pracy — dopaść auto­
busu MKS w Koszalinie, by 
zdążyć do biura na czas. Go­
dziny przejazdów autobusów 
były rzeczą wiadomą jedynie 
kierowcom 1 zmienną Jak — 
koszalińska pogoda.

Aż pewnego dnia...
Przybito na przystankach 

tabliczki. Pięknie wymalowa­
ne numery autobusów — obok 
godzina 1 minuta przyjazdu — 
cieszyły oczy koszallnian. Ta­
ką samą numeracją oznaczo­
no wozy MKS. Radość miesz­
kańców Koszalina była jed­
nak krótkotrwała. W dalszym 
ciągu pozostają one „słodką 
tajemnicą" szoferów.

(ZC)

przewodniczący Związku Bran 
żowego Spółdzielń Odzieżo­
wych i Skórzanych — Pokaże 
my naszym pracownikom, Jak 
należy i Jak nie należy produ 
kować. Zobaczą dowody typo 
wego brakoróbstwa. nauczą 
Się unikać błędów.

Brakoróbstwu wypowiada­
my ostrą 1 zdecydowaną wal­
kę. BIJemy się o wzorową Ja­
kość produkcji naszych spół­
dzielni pracy!

Zc.

która „leży" Idealnie 1 mary­
narka pomarszczona na ple­
cach, z jednym rękawem 
krótszym — było wymowne 
1 przekonywujące. Spółdzlcl 
nie muszą rozpocząć walkę z 
brakoróbstwem.

Wypuszczamy wiele braków
— powiedział na otwarciu wy 
stawy Inspektor kontroli tech 
nlcznej Kopytko — Nie zdąży 
llśmy nauczyć Jeszcze nie­
których pracujących w spół­
dzielniach rzemieślników do­
brej pracy. W kwietniu mie­
liśmy 12 reklamacji dotyczą­
cych odzieży I 5 reklamacji o 
złą Jakość wyprodukowanego 
obuwia. Znaczną część naszej 
produkcji „Spólnota Pracy"
— nasz generalny odb'orca — 
przekwalifikowała do drugiego 
gatunku ze wzg'ędu na niesta­
ranne wykonanie. Walka z 
brakoróbstwem nie była pro­
wadzona u nas systematycz­
nie. Zle pracowała kontrola 
techniczna. Obecnie czas naj 
wyższy przystąpić do zdecy- 
dowanei walki z brakorób­
stwem.

— „Spólnota Pracy" nie 
będzie przyjmować zlej Jako­
ściowo produkcji. Będziemy 
karać brakorobów, stosując 
dekret Rządu z marca br. — 
dodał Inspektor Malanowski.

— Błędy naszej produkcji 
wynikały często z braku opi­
sów technicznych, ze zlej or­
ganizacji 1 złego planowania 
produkcji.

— Wystawę naszą' zawie­
ziemy do każdej ze sjx5łdzlelń 
pracy naszego wolewództwa
— powiedział tow. Miot, wice

komunikat
dniu 20 bm. o godz. 18 w 

Woj. Domu Kultury przy ul. 
Zwycięstwa odbędzie się uroczy­
sta akademia, z okazji rozpoczy­
nających się „Dni Morza4*.

W części artystycznej wystąpi 
Wojskowy Zespół Pieśni 1 Tańca.

Po akademii zabawa taneczna.

Kino
KOSZALIN „Nów* Buta” — 

„Sadku** — prod. radl.
Seanse godz. 18 1 20,15.
„Młoda Gwardia** (Roko«»nw<il— 

„Wesoła trójka** — prod. czeskiej.
iunr godz. 20.
SŁUPSK „Polonia** — „Żołnierz 

Zwycięstwa- — «.ria II — prod. 
polskie).

Seanse godz. 16, 18 I 20.
KOŁOBRZEG „Wybrzeże* — 

„Sekretarz Itejkomu* — prod. 
rada.

Seanse godz. 1? I 19
SŁAWNO „Sława** — „Trzcino­

we dzwony** — prod. węg.
Seanse godz. 17 1 19.

Wystawy
Wystawa obrazów marynistycz­

nych współczesnych malarzy 
gdańskiego wybrzeża w Muzeum 
w Koszalinie ul. Armii czerwo­
nej 53, otwarta codziennie cd 
godz. 12 — 17 za wyj. poniedział­
ków. Wstęp bezpłatny.

Muzeum
Muzeum w Koszalinie, ul. ArmJl 

Czerwonej 53 zwiedzać można od 
12 — 19.

Na. budowę
Pomnika Wdzięczności

W budowie pomnika bierze 
udział całe społeczeństwo — 
ludzie z koszalińskich miast 
i wił.

Pracownicy Woj. Zarządu 
Dróg Publicznych na zebraniu 
związkowym dnia 10 bm. po­
stanowili:

„Wg listy płatniczej na 
dzień l llpca ustalimy 10 pro 
cent naszych poborów brutto. 
Kwotę powyższą rozbljemy na 
5 równych rat, które będzie­
my wpłacać przez 5 kolej­
nych miesięcy. Za uzyskane 
pieniądze wykupimy w Komi­
tecie Budowy Pomnika cegieł 
ki, z których zrobimy model 
pomnika do naszej świetlicy".

Również członkowie GS 
firn lochów 1 GS Sianów na 
walnym zebraniu dnia 15 lim. 
zadecydowali część czystej nad 
wyżki spółdzielni produkcyj­
nej (do podziału między człon 
ków) — przeznaczyć na budo 
wę Pomnika Wdzięczności.

godz. 12—17, w ntrffz. I piątki od 
12 — 19.

W poniedziałki t dn) poświątecz 
ne Muzeum nieczynne. W piątki 
wstęp bezpłatny.

W Klubie TPPR
20 bm. o godz. 19, Wieczór </- 

skusyjny nad książką J. Stalina— 
„O wielkiej wojnie naród iwej 
Zw. Radzieckiego".

Radio
PROGRAM 1

21 czerwiec 1953 (niedziela)
Wiadomości: 6.00. 7.00, 8.00,

12.04, 16.00, 20.00, 23.00 .
Muzyka: 6.05 ,.Na dzień dobry”, 

7.25 „Od melodii do melodii”, 
8 10 operetk , 9.35 dla wszystkich, 
10.10 zagadki muz., 11.30 konc. 
siilstów, 15.15 ludowa, 16 20 ple­
śni, 17.30 „Dla każdego coś miłe­
go”, 18.40 taneczna, 20.35 „Faust” 
— opera.

Audycje inne: dla brygad „SP”, 
7.55 kalenu., 8 30 „5:0 dla młodo­
ści”, 9.00 odpow. Fali 49, 9.15 lite 
racka, 10.30 dla wojska, 11.15 po­
gadanka, 14 05 dla wsi, 15.45 lite­
racka, 16.40 literacka, 18.30 „Mówi 
Nowa Huta", 19.30 zagadka lite­
racka, 20,15 telletm.

Sport: 20.30 wiadomości sporto­
we.

Ważniejsze telefony
Pogotowie Ratunkowe — tel. nr 

wo.
Straż Pożatna tel. nr 08.
Komisariat Miclskl MO, tel. nr 

837.
Zegarynka, tel. nr 06

Dyżury
SZPITAL.

Sspttal Miejski. uL Fałata 8, 
Ul. 215.

APTEKA
Apteka Społeczna Nr 10 — ul. 

twyclęstwa 32. tel. 138.

„Dni Morza" - obchodzone h? ią uroczyście
na naszym wybrzeżu
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Z turnieju 
klasyfikacyjnego 
tenisistów

Program czwartego dnia stallno 
grodzkiego turnieju klasyfikacyj­
nego tenisistów obejmował spot­
kania półfinałowe w grze poje­
dynczej mężczyzn 1 kobiet. Z po 
wodu deszczu część rozgrywek 
nie odbyła się, względnie nie zo­
stała ukończona.

Gry półfinałowe mężczyzn roz­
począł pojedynek Licisa z Olej- 
niszynem, który nieoczekiwanie 
łatwo wygrał Olejniszyn 6:3 6:2. 
W dalszych spotkaniach półfina­
łowych Sebrala pokonał Bratka 
6:3, 6:2, a Piątek — Niestroja 6*2, 
7:5. Gra Radzio — Tłoczyńskl zo­
stała przerwana przy stanie 8:6, 
1:0.

W półfinałach gry pojedynczej 
kobiet uzyskano wyniki: Jędrze­
jowska — Tłoczyńska 6:0, 6:0, 
Ryczkówna — Jaśkowiakówna 6:1, 
6:0, Krawczykówna—Jelnlcka 6:1, 
6:2, Radowska — Piątkowa 6:0, 
6:3.

W grze podwójnej kobiet Tło­
czyńska 1 Jaśkowiakówna pokona 
ły Andrutową i Lamperską 4:6, 
6:1, 7:5.

Rozegrano również kilka spot­
kań w turnieju pocieszenia.

O mistrzostwo 
koszykowej 
klasy A

W środę. 17 bm. odbył się 
w Białogardzie mecz piłki ko­
szykowej mężczyzn pomiędzy 
zespołami miejscowego Zrywu 
1 Ogniwa Koszalin o mistrzo­
stwo klasy A. Wysoklo zwycię­
stwo odnieś'1 gospodarze.

Wynik tego meczu — 82.44 
dlą Zrywu w zupełności odpo­
wiada przebiegowi gry. Koszy­
karze blałogardzcy górowali 
nad przeciwnikiem szybkością 
oraz opanowaniem rzutów. Ne.J 
lepszym na boisku był Kozio- 
wlcz ze Zrywu.



Franciszek cenikowski

ZAŚLUBINY
(Fragment poematu „Kołobrzeg")

Jak ze starych warzelni ponad Drzewnym Rowem
Rosły dymy nad miastem, przystania 1 molo,
w sypkim piachu skrzypiały koła Jakby znowu 
ruszały w drogę wozy z rybami 1 solą...
Chorągwie — orły spragnione — nisko ku morzu przypadły, 
stały wojska szeregi, stał czołgów mur pancerny, 
kiedy rotę przysięgi szeptały usta pobladłe:
„Morze! Ja, żołnierz polski, ojczyzny mojej syn wierny, 
przysięgam cl w tę godzinę niezapomnianych zaślubin, 
że polskie będziesz na zawsze, że nie opuszczę clę więcej" 
...I w fale złote, ruchliwe Jak drżący na wietrze łubin, 
plusnął zaręczynowy, złoty pierścionek dziewczęcy.

• * •

Wzniesiemy tutaj nabrzeża, 
wzniesiemy dźwigi ze stall, 
wiatr kołobrzeski, wiatr świeży 
twarze na brąz nam opali, 
Z nim czyścimy farwatry, 
dźwigniemy wraki ze dna, 
przy morskiej róży wiatrów 
najkrwistsze róże nam zbledną...-

Plon srebrny z Bomholmsklej Głębi
zwozić będziemy kutrami, 
serce kotwicą się wzębl 
w dno odzyskanej przystani 
A nad mur portu wzniesiona 
na znak zwycięstwa latarnia 
będzie w świetliste ramiona 
Bałtyk co noc przygarniać

» • •

Tak rozmyślali żołnierze. W pamięć lm dzień ten się worał, 
gdy z szumem morza powracał odwieczny, zwycięski chorał, 
Burzliwe, niepokojąco, dal skandowały pochlusty 
pleśń, której tutaj słuchali Anonim 1 Krzywousty.
F’ieśń, która tenaz się spełni. Pleśń o ojczyźnie morskiej. 
Włosy z czół utrudzonych odgarniał dłonią wiatr szorstki. 
Sosny modrymi cieniami pełzły na wydm żółte garby. 
A ani wiedzieli: wreszcie z dna morza wydrzemy skarby.

1952
Na zdjęciu: st. marynarz Bolesław Pochylski

W STOCZNIOWEJ BRYGADZIE
(Z powieści Andrzeja Brauna p.t „Lewaniy")

Od morza ciągnął gwałtów 
ny wiatr. Ciemne poszarpane 
chmury, od zupełnie granato­
wych aż po wszelkie odcienie 
szarości, Jak brudne szmaty 
czy strzępy zamoczonego pa­
pieru pędziły, nieslone podmu 
chem, nisko zawadzając o 
szczyty dźwigów 1 rusztowań. 
Wiatr rzucał fale deszczu, któ 
re biły po twarzy milionem 
zimnych mrówek, grzechotały 
o szklane dachy i szyby. Jak 
garście ziarna rzucane mi ru­
rowym ruchem 61ewcy. Żela­
zo lśniło połyskliwym lakie­
rem. każda sztaba porastała 
strzępami wilgoci. Przenik­
nął ziąb, wzmagający się z 
każdą falą dżdżu: paznokcie 
siniały, szyje pokrywała ospa 
gęstej skóry. Z magazynów 
wydano sz.turmówkl. Ludzie 
poruszali się Jak wielkie, po­
łyskliwe żółwie. W szarych 
oparach deszczu ginęły zary­
sy Holmu. Pojedyncze dźwi­
gi czy wyższe budowle na dru 
gim brzegu zadymionego ka­
nału majaczyły w szarzyźnle 
niby cienie żywych Istot, wy­
nurzające się z bagna. Kłębo­
wisko chmur nie miało koń­
ca. Pędziły po niebie gdzieś 
od 6łoneJ fali zatoki, scze- 
sując raz po raz rozpuszczo­
ne w wilgoci targane wich­
rem budynki. Co chwila na 
dworze robiło się ciemno, Jak 
by ktoś zasłaniał nieistnieją­
ce okna, to znowu przecierało 
6ię 1 mleczna poświata nada­
wała twarzom wyraz zmęczo­
ny, niewyspany, trupi.

Nastroje ludzi ulegały wpły 
wom pogody. Zarówno w ha­
lach i warsztatach. |ak zwłasz 
cza na placu 1 na pochyl­
niach wszyscy śpieszyli się, 
byli małomówni, źli. Na be­
tonie szum lały strumyki wo­
dy, spływające po pochyłości, 
w otwartym kadłubie, w zbiór 
nlkach dna podwójnego zbie­
rały się Jeziora, blachy żółk­
ły od rdzy. Należało bardzo 
uważać z przewodami elek­
trycznymi. Na spawarkach 
szumiących monotonnie, zain 
stalowano daszki z papy 1 
drzewa. W kociołkach nlter- 
sklch syczał koks, zalewany 
wodą.

Brygada Markowskiego pra 
ćowała przy dzlobnlcy. Po­
czątkowo była to szczególnie 
dogodna partia dla Ich syste­
mu. Śliwka grzał nity I po­
dawał na dno burty. Ceynowa 
1 Clchowlas pracowali do­
brze, nie potrzeba było ich 
uczyć ani pomagać. \V ogóle 
Michał miał pożytek z tych 
ludzi. Pracowali długie lata 
przy nltach i chociaż obaj bsz

partyjni, z miejsca stali się 
najbardziej entuzjastycznymi 
zwolennikami ^Ilchałowych pa 
mysłów. Zgrani przez ostat­
ni miesiąc, trzymali takie tem 
po, że Markowski 1 Leon le­
dwie mogli nadążyć, popędza 
ni ciągle z góry. Michał wpro 
wadził zmiany 1 co pewien 
czas góra przechodziła na 
dół. W ten sposób cala bry­
gada osiągała poziom kwalifl 
kowanych nlterów.

Leon od czasu rozejścia 
6lę z Janką przygasł Jakoś, 
pracował coraz lepiej, ale nie 
śpiewał teraz piosenek, nie 
rzucał pieprznych dowcipów, 
żył niemal wyłącznie robotą. 
A Śliwa promieniał. Każdy 
krok naprzód, każde skróce­
nie czasu przeżywał Jako oso- 
blety sukces. W czasie rol^ 
ty zapomniał nawet o Zo^JI 
I o swym ciągłym niepokoju, 
czy przypadkiem w czasie Je­
go nieobecności nie nadeszło 
rozwiązanie, czy Zośka nie le­
ży w bólach, a może nie ma 
akurat nikogo w domu. Do­
piero kiedy slada.ll w czasie 
przerwy. ,gdy wypadało chwl- 
le czekać. Antek kiwał się, 
powieki spadały mu na oczy, 
a głowa na piersi — 1 drzemał 
wśród największego hałasu. 
Ileż to razy w czasie deszczu 
znajdowali go chrapiącego w 
dziwacznei skulonej pozycji. 
Zimne strugi wilgoci ściekały 
mu na kołnierz, łaskotały po 
grzbiecie.

— SllwkaJ — wołał Leon — 
Wyśpisz się w domu!

— Człowieku, przecie? Ja 
całe życie spędzam w pocią­
gu. tłumaczył dobrotliwie An­
tek. mrugając zaroplałyml od 
deszczu powiekami. Białka 
miał przekrwione, czerwone 
jak królik.

Ludzie klwlll głowami ze 
współczuciem i zaraz zaczyna­
ła się pogawędka na temat 
mieszkań — jak idzie budowa, 
czy też kryją dachem i kiedy 
mogą oddać do użytku. Wido­
ki były Już konkretne, real­
ne. a Jednak wszystko to wio 
kło 6lę tak strasznie, tak nie­
samowicie wolno.

— Majstrzy — mówił o mu­
rarzach gruby Ceynowa, śwle 
cąc białymi zębami — od nas 
by się uczyli, Jak przyśpie­
szać budowę!

— Od nas niczego nie nau­
czą się — odpowiadał chmur­
nie Markowski. — To my po 
winniśmy się wzorować na 
nich, oni pracują ,.potokiem", 
tam Jest Jeden zespół. A w 
nas... — machał pogardliwie 
ręką.

— No, no. I n nas się lu­

dzie przekonują. Jeszcze do 
końca etapu, a potem bę­
dzie można połączyć brygady 
— oświadcza spokojnie Cicho- 
wlas.

Śliwka trzeźwieje. Skupia­
ją się wszyscy pod dziobem 
statku. Oczy błyszczą, zapala 
61ę w nich ogień. Michał o- 
plera obolałe ręce na barkach 
przyjaciół.

— ¥ nas to się nie uda. 
Próbowałem. Ani słuchać nlo 
chclell — oświadcza gorzko.

— Za wcześnie próbowali­
ście — skrobie się po głowie 
Clchowlas. — Widzi mi się. 
że za wcześnie. Teraz się 
uda.

Markowski machnął ręką. 
Wracają do pracy. Mioty war 
czą, kadłub grzechocze gra­
dem uderzeń. Blachy idą tu­
taj pod ostrym kątem, z pod­
pórek Michała coraz mniejszy 
pożytek. Ale nie martwił się 
Śliwka powiedział mu na 
ucho, że ma Już lepszy po­
mysł, znalazł sposób na zawie 
szanie miotam Będą mogli to 
zastosować. kiedy przyjdzie 
do nitowania burt.

Iłańć 1 Budnik lubią przy­
stawać 1 patrzeć na robotę 
brygądy Markowskiego. Ta 
piątka milczących szybkich lti 
dzl, stanowi najlepszy zespół 
na nitersklm. Potem Ićią po­
równać pracę Omocha I Palt 
wody. Zaczynają się żarty, do 
clnki.

— Choćbyś był najlepszym 
piechurem, na nogach za ro­
werem nie nadążysz.

— Nie wstyd wam? Tak do 
6tać w kuper... Konserwa! śmie 
Je się Budnik.

Ludzie patrzą ponuro na 
Budnika.

— Porównajcie kto lepiej 
robi. Popatrzcie na Jego nity 
— odgryza 6lę Paliwoda.

Ale nltom Karkowskiego 
nic nie można zarzucić, wyro­
bione dokładnie, braków nie 
ma. I to Już staje się dla 
Klamraua niezrozumiale.

Teraz Jednak zarówno Hańć 
Jak i sekretarz Podstawowej 
Organizacji Partyjnej zatrzy 
mują się przy drugim Lewan 
cle. Przychodzi tam coraz wlę 
cej ciekawych z dyrekcji, z 
kierownictwa. Punkt ciężkoś­
ci przeniósł się na konkuren­
cyjny 6tatek. Nawet warto­
wnik ze 6traży przemysłowej 
wędrujący w granatowej pele 
rynle niby zmokły nietoperz 
pomiędzy pomostami dźwigów 
Jeżeli 6tanle 1 popatrzy — to 
tyłem do brygady Michała. Bo 
też na drugiej pochylni działy 
się rzeczy niewiarygodne. O- 
bok Kryma pracowała tam no 
woutworzona brygada młodzie

żowa pod kierunkiem Warlcu- 
sza. W arkusz z Karplakiem 
robili przy dwu młotach, a 
wewnątrz Mydlarz szalał mię­
dzy Sądeckim i Krupowlesem.

— Prędzej! — w<xał, wypi­
sując rozgrzanymi nltami czer 
wone linie w powietrzu. — 
Prędzej... pokażemy, jak pra­
cują bumelanci!

— Niech żyją! Hurrraaa!...
— EJ. wy tam, czarne owce 

na górze!... Jazda! Spicie czy 
co? — krzyczał z dołu War-, 
kusz, a oczy mu g!ę śmiały.

— Czego ryczysz Jeden z 
drugim? — zaczepiał Leon z 
przeciwka, kiedy śmiechy 1 
krzyki nie ustawały.

— Keskese...' merd... komar 
muchę pokąse... mesje blme- 
lą — dolatywała odpowiedź.

Często chłopcy zakładali w 
Otwór młotka pneumatyczne­
go drewniane czopki 1 naciska 
Jąc spust, strzelali nimi w 
przechodzącego Kryma.

— Granda, hołota! — pienił 
6lę nlter. — Takim wyrzut­
kom brygady się zachclałol 
Zrobią oni statek, jak ml 
pieprz na nosie wyrośnie...

Z początku nienawidził ich. 
Zwłaszcza Mydlarza uważał 
za renegata. Potem zląkł się 
ich.

To nie były żarty. Po pierw 
szym okresie małej wydajno­
ści, kiedy chłopcy, musztrowa 
nl ostro przez, Warkusza 1 
Mydlarza, a wprowadzeni w 
robotę przez Michała, uczyli 
się pracować w nowym rozeta 
wlenlu, zespół Ich zaczynał 
brać coraz szybsze tempo. Za 
pał 1 ambicja kolektywu za­
stępowała wpna-wę, ale 1 wpra 
wa przychodziła szybko. Pod­
pórki do młotów oszczędzały 
6lły, a to było przecież naj­
ważniejsze. Poza tym co dwa 
młoty to nie Jeden. W końcu 
pierwszego tygodnia „bume­
lanci" wyrabiali Już tyle co 
Krym. Szczególnie pieczoło­
wita kontrola nie wykrywała 
braków. W połowie sierpnia 
prześcignęli Kryma 1 wszyst­
kie brygady pracujące sta­
rym systemem. Pod koniec 
sierpnia dorównywali Marków 
sklemu, wyrabiając zespoło­
wo dwieście trzydzieści pro­
cent. Na ludzi Kryma 1 Ich 
brygadzistę padl strach. Do- 
plngownl przez młodzieżow­
ców wypruwali z siebie żyły. 
Ntestety, cuda były niemożli­
we. Szerzona przez krótki 
czas propaganda, usiłująca o- 
śmieszyć „Bumelantów", n’e 
mogła wpłynąć na wyniki 
Zresztą pyskatych młodzleżow 
ców nie łatwo było przega­
dać. A fakty mówiły Jedno: 
młodzi wysuwali 61e r.n czoło 
wyścigu.

Edward Fiszer

Marynarzom 
na zachodnie rejsy

Do groźnych portów płyniesz, marynarzu. 
Poznasz tam ludzi mocniejszych od stali,
Co w gniewnych garściach łamią broń zbrodniarzy, 
By nie ubarwić krwią rodzinnej lali. . ,

U wydm Holandii, u skały bretońsklej 
Czai się okręt z morderczym narzędziem. 
Nie, nie wysiądzie tu zbój waszyngtoński, 
Nie stąpnie czołgiem. Przemarszu nie będzie.

Do wyładunku nie wezmą się ręce. 
Piracką burtę odepchnąć za morzel
Własnym pociskiem niech ęlławi się w męce, 
Kto chce nas chwycić na złotą obrożę.

Ty, marynarzu, żeglując od Odry ~~ ' 
Do Rotterdamu z dobrym wiatrem steruj. 
Szczery gościniec idzie z ziemi szczodrej: 
Ciepło i światło rodzinom dokerów.

Płyń dalej. Czuwa wzdłuż plaży obrońca:
Dzieci południa, dziewczęta francuskie... ■ 
Gołębim szykiem, równając do słońca, .
Fruryj od lądów kolorowe chustki.

Wszystko, co żyje*kwiaty, ptaki, 'drzewa, 
Ryby, zwierzęta, w przymierzu z człowiekiem • 
1 rzeciw zagładzie do boju zagrzewa...
Uściśnij, chłopcze, przyjaciół dalekich.

________ 1952 r.

W Technikum Rybołówstwa Morskiego w Gdyni szkcią 
się przyszłe kadry rybołówstwa morskiego. Uczniowie 
Technikum przechodzą szkolenie praktyczne na statku szkol­
nym „Henryk l Rutkowski".

Po ukończeniu Technikum I roczne/ praktyce na traw­
lerach I kutrach rybackich absolwenci mają możność 
awansu do stopnia kapitana trawlera rybackiego.

Na zdjęciu: instruktor Me/lanowski zaznajamia uczniów 
z budową windy trałowej, (Foto — CAP)



Grzegorz Fitelberg
Dzieje ostatnich 50 lat mu­

zyki polskiej nierozerwalnie 
wlążą się z postacią Grzego­
rza Fitelberga. Znaczenie Je­
go dzlałalno-cl niełatwe Jest 
do objęcia. Poświęcił on całe 
swe życie, całą moc swego po­
tężnego talentu dla rozwoju 
polskiej sztuki muzycznej. Dztę 
kl jego nieporównanym
kreacjom. twórczość na­
szych kompozytorów uka­
zała się w pełnym bla­
sku na dziesiątkach estrad kon 
certowych świata. Olbrzymia 
większość najwybitniejszych 
polskich dzieł muzycznych, po 
wstałych w ciągu ostatniego 
półwiecza, znalazła w Fltelber 
gu natchnionego wykonawcę I 
niestrudzonego propagatora. 
Miał on niezwykły dar udziela 
nla czegoś z własnel wielko­
ści każdemu z wykonywanych 
przez siebie utworów. Potrafił 
je ukazać przez pryzmat swej 
wielkiej sztuk! odtwórcze).

Odejście tępo wielkiego ar­
tysty dotyka nie tylko nieprze­
liczone rzesze Jego słuchaczy 
I wielbicieli, lecz także — 1 
to szczególnie dotkliwie—na­
szych twórców muzycznych.

Początki kariery muzycznej 
Fitelberga datują się od roku 
1894. Skomponował wtedy so­
natę na skrzypce 1 fortepian, 
za którą otrzymał nagrodę w 
Lipsku. W 1904 roku stanął 
po raz pierwszy przy pulpicie 
kapelmlstrzowsklm. Dyrygował 
wtedy swą I Symfonię W dwa 
lata później odbył sle w Berli­
nie pod dyrekcją Fitelberga 
pierwszy koncert ..Spółki Na­
kładowej Młodel Polski w Mu 
zyce". Program koncertu skła 
dał się z utworów Szymanow­
skiego. Karłowicza, Różyckie­
go 1 Fitelberga. Od tego czasu 
mniej energii kieruje Fitel­
berg w stronę własnej twór­
czości (najbardziej znane Jego 
utwory — to poemat „Pieśń o 
Sokole", Rapsodia Polska, 
Trio), natomiast za zasadnicze 
swe powołanie uznaje kapel-

mlstrzostwo, a w szczególno­
ści kreowanie nowopowstałych 
dzieł polskich kompozytorów. 
Na tę Jego decyzję wpłynęła 
niewątpliwie bliska przyjaźń z 
Hnrniem Szymanowskim, w

którego młodym wówczas ta­
lencie dojrzał od razu wielkie 
perspektywy na przyszłość.

Rozpoczyna się więc długi 
ciąg występów Fitelberga 
na dziesiątkach czołowych e- 
strad świata. Olbrzymie miej­
sce w swych programach po­
święca Fitelberg muzyce pol­
skiej. 94 miasta poza granica­
mi kraju słyszały polską muzy 
kę pod batutą Fitelberga. Wy­
konał on utwory kompozyto­
rów polskich na 176 koncer­
tach zagranicą, z czego 121 
programów poświęcił wyłącz­
nie muzyce polskiej. Dzieła 
Karola Szymanowskiego wyko 
nane były 180 razy, nieraz po 
kilka na Jednym koncercie. 
Te kilka liczb dają pojęcie 
o tym. jak potężnego I odda­
nego ambasadora miała pol- 
ska twórczość muzyczna w 
Grzegorzu Fitelbergu.

Długie lata słał Fitelberg 
na czele Filharmonii Warszaw 
sklej, która zawdzięczała mu 
osiągnięcie swego wybitnego 
poziomu artystycznego. W la- 
t ich trzydziestych stworzył or 
klestrę symfoniczną Polskiego 
Radia, której aż do wojny po- 
śwlęcał całą swą energię i pa­
sję kapelmistrza pedagoga. 
Dzięki temu powstał zespół or 
klestrowy, Jakiego nie znała 
przed tym polska publiczność 
koncertowa.

W Polsce Ludowej znajdu­
je Fitelberg szerokie pole do 
działalności. Obejmuje klerów 
nlctwo Wielkiej -Orkiestry Sym 
fonicznej Polskiego Radia w 
Stallnogrodzle, którą prowadzi 
aż do ostatnich dni. Ten naj­
wybitniejszy dziś polski zespół 
symfoniczny zawdzięcza Fitel­
bergowi swe piękne sukcesy 
w kraju 1 na występach w 
Czechosłowacji, Rumunii 1 na 
Węgrzech w czasie pierwsze­
go zagranicznego toumće kon 
certowego. Jakie Grzegorz FI 
telberg odbył wraz z orkiestrą 
przez siebie kierowaną. Wlel 
kim sukcesem Fitelberga było 
toumśe po Związku Radziec­
kim oraz podróże do NRD, 
Faryża. Londynu, Ameryki Po 
łudnlowel, gdzie rozsławiał mu 
zykę polską.

Ogromne zasługi Fitelberga 
dla polskiej kultury uczciła 
Polska Ludowa, przyznając mu 
najwyższe państwowe odznaczę 
n'a, zaś Związek Kompozyto­
rów Polskich — nadając mu 
członkostwo honorowe.

Śmierć zastała Grzegorza Fi 
telberga w pełni Jego sił twór 
czych, nawet — rzec by można 
u szczytu Ich rozwoju. Odej­
ście tego wielkiego artysty 1 
obywatela okrywa dziś ciężką 
żałobą wszystkich tych, któ­
rym droga Jest kultura polska 
1 Jej przyszłość.

Witold Lutosławski
Laureat Państw. 

Nagrody Muzycznej

Nauka dlatego właśnie nazywa się nauką, że nie uzna­
je fetyszów, nie boi się podnieść ręki na to, co się prze­
żyło, co Jest stare, 1 że czujnie przysłuchuje się głosowi 
doświadczenia, praktyki. Gdyby było inaczej, nie mieli­
byśmy w ogóle nauki, nie byłoby, powiedzmy, astronomii 
i wciąż jeszcze musiellbyśmy poprzestawać na zmursza­
łym systemie Ptolemeusza...

JOZEF STALIN

nie. Toteż po powrocie do 
kraju z eałą dokładnością wl- 
dzl moralny rozkład etanu 
szlacheckiego. Jego zakłama­
nie, echowaną pod piórkami 
patriotyzmu 1 miłości ku ojczy 
źnie — zdradę narodową.

Poglądy Jego znajdują do­
skonałe odzwierciedlenie w 
Jego utworach. Pisze dużo 1 
dobitnie. Nie boi 61ę słów o- 
strych. Twórczość Jego Jest 
bardzo różnorodna. Luk zakre­
ślony od fraszek po „Odprawę 
posłów greckich" daje cało­
kształt charakterystyki życia 
polskiego. Rabunkową gospo­
darkę szlachty krytykuje Ko­
chanowski w „Satyrze". Wiel­
ką zasługą Kochanowskiego 
Jest to, te w okresie najwięk­
szego nasilenia oligarchii szła 
ęheckiej potrafił on tak od­
ważnie wytykać szlachcie Jej 
wady. Bohater utworu skarży 
się na nleplanowość gospodar 
kl, chaotyczność w pracy, 
myśl o Jak największym Jedno 
razowym zysku. Kochanowski, 
Jako prawy obywatel, doskona 
)e zdawał eoble oprawę, te 
rabunkowy wyrąb lasu może 
się przyczynić do całkowitego 
wyniszczenia gospodarki le­
śnej.

Czujna obserwacja tycia 
szlacheckiego sprawia, że Ko­
chanowski bardzo dokładnie 
poznaje prawa rządzące poetę 
powaliłem szlachty. Najostrzej 
szą krytykę stanu szlacheckie 
go zawiera dramat „Odprawa 
posłów greckich". Wątek za­
czerpnął tu poeta z Iliady Ho 
mera.

Kochanowski będąc szcze­
rym i gorącym patriotą pra­
gnie ostrzec społeczeństwo 
przed prywatą.

Postępowość Kochanowskie 
go najbardziej uwydatnia się 
w Jego fraszkach. Fraszki są 
.odbiciem Jego przeżyć 1 my­
śli. Sam mówi o fraszkach:

Wszak to on właśnie wykre­
ślił mapy ziemskiego globu 
podając jego geograficzną sze 
rokość i długość. Dzięki tym 
mapom Krzysztof Kolumb od­
ważył się przekroczyć „Słupy 
Herkulesa" celem udowodnie­
nia kulletoścl Ziemi I odkrył 
— przypadkowo — Amerykę.

Kiedy Kolumb w 1492 ro­
ku odkrywał Amerykę obala­
jąc teorię o nieskończoności 
oceanu 1 udowadniając kuli- 
stość Ziemi, młody, 19-letnl 
scholarz Akademii Krakow­
skiej. Mikołaj Kopernik, walu 
chlwał się w mądre słowa 
Wojciecha z Brudzewa, Jedne­
go z najwybitniejszych przed­
stawicieli europejskiej astro­
nomii 1 postępowego ruchu 
humanistycznego w Krakowie. 
Wojciech z Brudzewa opowla 
dał gromadzącym się u 
niego uczniom, że skończoną

Kryształowa kopuła firma­
mentu z umocowanymi do 
niej nieruchomo gwiazdami, 
mającymi Jako Jedyne za­
danie — służyć człowiekowi 
za zegary 1 kalendarze, zosta- 
ła ostatecznie rozbita. Znikł 
rzekomy bezruch Ziemi 1 jej 
uprzywilejowanie we Wszech- 
śwlecle. A wraz z tym mitem 
znikło uprzywilejowanie wład­
ców ziemskich. Runęła zasa­
da kośclelno - feudalnej hie­
rarchii, opierająca się na pi­
ramidzie złożonej z papieża 
Jako „namiestnika boskiego" 
oraz hołdujących mu cesarzy, 
królów 1 książąt. Odwieczny 
ład społeczny wraz ze zmur­
szałą teorią Ptolemeusza roz­
sypywał się w gruzy.

Podstawowe założenia sy­
stemu h el loc en tryczn ego, wy- 
łuszczone w Komentarzyku, 
rozwinął w całej pełni 1 nau­
kowo uzasadnił Kopernik w 
podstawowym swym dziele 
„De revolutlonlbus orblum 
coelestlum", czyli ,.O obro­
tach ciał niebieskich". Dzieło 
to, pisane w ciągu czterech 
dzlewlęciolecl — Jak mówi 
6am Kopernik — ukazało się 
drukiem w roku 1543, w roku 
Jego śmierci. Wydane w No- 
rymberdze staraniem wiernego 
swemu mistrzowi ucznia, Je­
rzego Joachima zwanego Re- 
tyklem, przypieczętowało od 
dawna już gotowy wyrok dzle 
Jowy: na zmurszały 6ystem 
Ptolemeusza, na głęboką noc 
średniowiecza 1 na odwieczny 
zastój skostniałych w bezru­
chu prawd. Ziemia 1 człowiek 
wkroczyli *na nowe tory — 
zaróżowił się świt.

Adrian Czermiński

XVI wiek budzi się do życia 
na zachodzie Europy pod zna 
kłem handlu l wielkich podró 
ży odkrywceych, których ce­
lem Jest zdobycie baz surow­
cowych. W związku z tym, do 
poważnego znaczenia dochodzi 
mieszczaństwo. Średniowiecz­
na asceza całkowicie nie od po 
włada nowemu człowiekowi, 
którego celem jest Jak naj­
większe wyzyskanie życia dla 
przyjemności. Nowy prąd u- 
mysłowy — humanizm, głosi 
kult życia 1 nawrót do staroży 
tnoścl.

Polska. zjednoczona po 
200-letnim rozbiciu dzielnico 
wym przeżywa okres wielkie­
go rozkwitu gospodarczego 1 
kulturalnego. Do największe­
go znaczenia dochodzi 1 najko 
rzystnlejsze prawa polityczne 
zdobywa szlachta. Szlachta za 
czyna być w państwie hege­
monem. Poczynając Już od Lu 
dwlka Węgierskiego, krok po 
kroku opanowuje władzę w 
państwie. Przywilej koszycki 
ograniczający zasoby skarbu 
państwa powoduje, że król nie 
może być już czynnikiem decy­
dującym w sprawach państwo­
wych, o wszelką pomoc mate­
rialną dla państwa musi się 
zwracać do szlachty. Włady­
sław Jagiełło władzę swą o- 
parł na możnowładcach, a 
chcąc Ich sobie bardziej za­
skarbić nadaje Im całkowitą 
władzę nad pańszczyźnianym 
chłopem. W 1505 roku na 
6ejmle piotrkowskim szlachta 
woła „Nic o nas bez nas". 
Konstytucja „Nihil novi" po­
woduje, że król Jest narzę­
dziem wykonawczym w ręku 
kilki możnowładców, której 
interesy nie zawsze zgodne są 
z Interesami państwa. Polska 
Jest wówczas typowym pań­
stwem oligarchii 6zlache-

Fraszkl, wdzięczne traszki 
moje

Jak tlę z wami zrosło życie 
moje

Fraszki specjalnie ostro 
piętnują wady, zacofanie 1 
ciemnotę społeczeństwa szla­
checkiego. W Ironiczny spo­
sób wyszydzając postępowanie 
szlachty, chce, by hegemon 
państwa zrozumiał w czym 
tkwi zło. Patriotyzm i miłość 
ku ojczyźnie przebija wy­
raźnie w „Pleśni o spustosze­
niu Podola". Autor boleje bar 
dzo nad spustoszonym kra­
jem, winiąc za ten stan rzeczy 
gnuśną 1 zaśniedziałą brać 6zla 
checką. Pragnie pokazać 
szlachcie Jak bardzo Jest win­
na, Jak zgubny wpływ posiada 
na politykę kraju.

Kochanowski, Jak na owe 
czasy, Jest bardzo postępowy. 
Jego śmiałe wystąpienia, z 
całą otwartością krytykujące 
1 piętnujące szlachtę wzbudza 
ją w nas podziw 6woją odwa­
ga

Po dzień dzisiejszy trium­
fuje Kochanowski, poeta, któ­
ry umiał wyrazić Polskę swe 
go czasu. Dziś, gdy otwiera 
się nowa karta historii, głos 
poety brzmi dla nas czysto 1 
wyraziście, Jak nigdy przedtem. 
Kochanowski był pierwszym 
poetą polskim, który potrafił 
połączyć żarliwość uczuć pa­
triotycznych z dążeniami ogól 
noludzklml.

Polska Ludowa, doceniając 
dorobek artystyczny Kocha­
nowskiego, zwiększa Ilość wy­
dawnictw Jego dzieł. Propagu 
Je Jego ideały 1 dążenia. Po­
stać Kochanowskiego, odległa 
od nas czterema wiekami 6ta 
Je się nam bliska 1 droga, po 
bliższym zaznajomieniu elę z 
Jego dziełami — dziełami do­
brego Polaka 1 patrioty.

Krystyna Harmaclńska

cklej. Szlachta czerpie wiel­
kie korzyści z handlu zbożem.

Rozwijająca się gospodar­
ka folwarczna, związany z'nią 
niemiłosierny wyzysk chłopa, 
wielka niesprawiedliwość pra 
wa polskiego powoduje, że 
społeczeństwo polskie zaczyna 
ją nurtować myśli, mające na 
celu zmianę Istniejącego sta­
nu rzeczy. Postępowy odłam 
obywateli widzi, że prywata 
szlachecka, dążenie jednostek 
do wzbogacenia się, doprowa­
dzi kraj do upadku. „Polska 
stoi nierządem" powie później 
Staszlo — „Z samych panów 
zguba Polakom". Istnlelący 
stan rzeczy był Jednak nostę 
powy w swym ogólnym d®rak 
terze w stosunku do średnio­
wiecza. Rozwijający się han­
del 1 przemysł, rozwój miast, 
wzrastanie potęgi ekonomlćT- 
cznej kraju, pociąga za sobą 
rozwój kultury, literatury l 
sztuki. Daje się zauważyć 
wielki pęd do wiedzy 1 nauki. 
Świetnie rozwijający się Uni­
wersytet Krakowski Jest chęt 
nie odwiedzany przez młodzież 
obcą. Rewolucji w naukach 
ścisłych dokonuje Kopernik 
6wolrti dziełem „O obrotach 
ciał niebieskich".

Wśród pisarzy w kraju de­
biutują tacy mistrzowie słowa 
Jak Rej, Kochanowski, Mo­
drzewski. Najwybitniejszy z 
nich — ojciec poezji polskiej, 
wszechstronnie wykształcony 
humanista — Jan Kochanow­
ski największy poeta epoki re 
nesansu rymami swymi nieje 
dnokrotnle wprowadza w po­
dziw nas, ludzi XX wieku.

Kochanowski będąc we 
Francji spotyka się z rewolu- 
cyjnyml Ideologami mleszczań 
stwa. Pod Ich wpływem Jego 

światopogląd ulega nieco zmla

ka Komentarzyk — Comenta- 
riolus — o postawionych 
przez niego hipotezach ru­
chów ciał niebieskich" Ko­
mentarzyk ten zawierał za­
sadniczo najważniejsze 1 pod­
stawowe Idee wiekopomnego 
odkrycia.

Kopernik dowodził w nim, 
że: &

nie Istnieje wspólny środek 
dla wszystkich kręgów czyli 
ster niebieskich;

środek Ziemi nie jest środ­
kiem światła, nie jedynie środ­
kiem ciężkości- oraz środkiem 
drogi księżyca;

wszystkie drogi gwiazd 
błędnych — planet otaczają 
dokoła Słońce, w pobliżu któ­
rego znajduje się środek świa­
ta;

odległość Słońca od Ziemi 
jest znikoma w stosunku do 
otchłani iirmamentu;

cokolwiek ruchomego do­
strzegamy na całym tirmamen- 
cie — porusza się pozornie, a 
pozór ten wywołany jest ru­
chem samej Ziemi. Pozorny 
ruch Słońca jest złudzeniem 
powstałym skutkiem ruchu 
Ziemi.

jest tylko Ziemia, natomiast 
nieskończonym jest Wszech­
świat. I że — Jak mówią nie­
którzy — nie Ziemia Jest o- 
środklem Wszechświata — ale 
Słońce. Tak uczy Fllolaus Pl- 
tagorejczyk. 1 Arystanch z Sa 
mos, Herakllt z Pontu 1 Jesz­
cze wielu innych. Kto ma ra 
cję — Ptolemeusz czy tamci 
_  Wojciech z Brudzewa nie 
wyjaśniał. Rzucał tylko, Jak 
dobry siewca, szczodrą gar­
ścią w umysły swych uczniów 
ziarno zwątpienia w staro, 
zmurszałe Już teorie. Ziarno, 
z którego miały rozwinąć się 
owoce nowych prawd. Tak by­
ło z Kopernikiem.

Wykrywszy logiczną sprze­
czność w ptolemeuszowym me 
chanlźmle Wszechświata, Ko­
pernik odczuwtż najpierw wlel 
kle zdumienie, a potem za­
czyna wątpić w prawdziwość 
tego systemu 1 związanych z 
nim „prawd". Następnie, w 
okresie swoich studiów boloń 
sklch, 6zuka potwierdzenia 
swych wątpliwości 1 znajduje 
Je przy obserwacji zaćmie­
nia gwiazdy Taurus przez 
Księżyc. Przekonany Już cał­
kowicie o błędności teorii geo 
centrycznej, znajduje Koper­
nik oparcie w dziełach grec­
kich uczonych, uważających 
Słońce za środek Wszechświa­
ta.

Koncepcja hellocentryczm 
dojrzewa coraz bardziej w u- 
myśle Kopernika.

Po powrocie z Włoch do 
Krakowa powstaje 1 zaczyna 
krążyć w nielicznych odpisach 
łaciński „Mikołaja Kopeml-

Od dawna nie wierzył Już 
nikt w pełne powagi 1 namasz 
czenla dowodzenie Babllończy 
ków 1 Egipcjan, że Słońce każ 
dego ranka wynurza się przez 
wschodnie wrota z głębin mor 
sklch, aby — zatoczywszy w 
ciągu dnia łuk po niebie — 
opuścić się wieczorem z po­
wrotem w morze 1 przez za­
chodnie wrota wejść do kró­
lestwa zmarłych. Nie wierzył 
tej Jut nikt, że Ziemia Jest 
płaskim krążkiem spoczywają­
cym na skorupie olbrzymiego 
żółwia, pływającego po nla- 
zmlerzonych wodach oceanu. 
Śmiano się z greckiego filo­
zofa Talesa, który upierał się 
przy twierdzeniu, że krążek 
ten nie pływa po oceanie, ale 
unosi się w powietrzu. Poważ­
niej natomiast brano Pitago­
rasa, który uczył, te Ziemia 
Jest kulą, unoszącą się bez 
żadnego podparcia w samym 
środku Wszechświata. Oficjal­
na nauka, której patronował 
kościół, opierała się na Piś­
mie Świętym 1 teorii geocen- 
trycznej Ptolemeusza.

— Słońce, nie ruszaj się! 
— zawołał Jozue walczący i 
Amorejczykaml 1 Bóg zatrzy­
mał bieg Słońca, aby umo­
żliwić zwycięstwo wojskom 
swego wyznawcy. A zatem — 
Słońce porusza się wokół Zie­
mi. Tak uczyło Pismo Święte 
1 tak uczył też Ptolemeusz.

Pismo Święte było najwyż­
szym autorytetem we wszyst­
kich sprawach nie tylko re- 
llgll, ale również tzw. „do­
czesnego świata", a Claudlus 
Ptolemeus, aleksandryjski u- 
czony, astronom 1 geograf, 
był niezastąpioną powagą.

GRZEGORZ FITELBERG

Postępowy i patriotyczny charakter
twórczości Jana Kochanowskiego

Artykuł ten — to wyróżniona praca maturalna absol­
wentki szkoły ogólnokształcącej TPD w Koszalinie 
Krystyny HarmactńskleJ.

W ramach uroczystości związanych z 410 rocznicą śmierci 
Mikołaja Kopernika, w Krakowie odbyła się uroczystość 

^przeniesienia pomnika wielkiego uczonego polskiego z dzie­
dzińca Collegium Maius na Planty przed gmach Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego.

Na zdjęciu: pomnik Mikołaja Kopernika na nowym 
miejscu. (Foto — CAP)



SŁUPSK
Więcej niż tysiąc lat temu 

przechodził Już tędy szlak ku­
piecki, ciągnący się wzdłuż 
całego wybrzeża od Szczecina 
do Gdańska. W miejscu, gdzie 
szlak ten przecinała rzeka 
Słupia założyli Słowianie na 
Jej prawym brzegu grodzisko. 
Miejsce było dogodne, bo po­
łożone wśród rozległych błot 
J moczarów — trudno dostęp­
ne. Bezpieczeństwo wzmacnia 
ły wały ochronne 1 palisada. 
Z biegiem czasu wokół grodzi 
ska powstała osada zamieszka 
ła przez rzemieślników, produ 
kujących swoje wyroby naj­
pierw na użytek wewnętrzny, 
a potem również dla kupców, 
którzy często tu się zjeżdżali 
na rynek płodów rolnych 1 leś 
nych. Osada rozwijała się co­
raz bardziej, bogacili się jej 
mieszkańcy na handlu ze 
wschodnimi 1 zachodnimi ob­
szarami Pomorza.

Prawa miasta, czyli przywl 
lej lokacyjny otrzymał Słupsk 
(bo tak się nazywała osada) 
stosunkowo późno — dopiero 
w początkach XIV wieku. 
Ale pierwsze dokumenty 
świadczące o tym, że istniał 
tu już duży ośrodek miejski, 
pochodzą z okresu o wiele 
wcześniejszego — z lat 12-43 
1 1278. Słupsk 1 okolice za­
mieszkałe były przez ludność 
słowiańską. Panują tu rów­
nież polskie urządzenia ustro 
jowe, w mieście rezydują kasz 
telanl, a w 1274 roku poja­
wia się urząd wojewody, co 
każę przypuszczać, że Słupsk 
był wówczas stolicą okolicz­
nych ziem.

W okresie rozbicia dzielni­
cowego za panowania Włady­
sława Łokietka, książęta gdiń 
scy Swlęcowle, którzy rów­
nież sprawują władzę nad zie­
mią słupską, poddają miasto 
wraz z całym Pomorzem mar­

grabiom brandenburskim. Roz 
poczyna się germanizacja te­
go rejonu.. Słupsk otrzymuje 
nowe prawa miejskie.

W początkach XIV wieku 
książęta pomorscy potrzebo­
wali większych sum pienię­
dzy na swoje interesy dyna­
styczne. Pożyczyli więc po­
trzebną kwotę (2760 złotych

marek — Jak o tym mówią 
stare zapisy) od Zakonu Krzy­
żackiego, zastawiając na ten 
cel miasto Słupsk. Krzyżacy 
postawili Jednak warunek, o 
ile w ciągu roku książęta dłu­
gu nie oddadzą, miasto prze­
chodzi na ich własność. Ksią­
żęta oczywiście długu w ter­
minie nie spłacili. Wówczas 
mieszczanie 1 okoliczna lud­
ność nie chcąc Iść pod pano­
wanie znienawidzonego zako­
nu, zebrali, choć z wielkim 
trudem, potrzebną sumę 1 w 
ten sposób wykupili miasto. 
Przykład ten dowodzi, że lud 
ność słowiańska zamieszkują­
ca te ziemie za wszelką cenę 
starała się nie stracić kontak­
tu z resztą ziem polskich.

XIV wiek — to okres, w 
którym obok mieszczaństwa 
zaczyna przybywać w te stro­
ny 1 osiedlać się rycerstwo 
niemieckie.

Ludność słowiańska upor­
czywie 1 przez długie wieki 
walczy z wpływami germanl- 
zacyjnyml. Jeszcze w 1622

roku burmistrz Słupska doma 
ga się wprowadzenia szkoły 
polskiej obok niemieckiej, a 
do roku 1700 wygłaszane są 
w mieście kazania kaszubskie. 
Najszybciej ulega germani­
zacji szlachta (szczególnie w 
okresie reformacji), natomiast 
lud niezachwianie strzeże 1 
kultywuje dawne zwyczaje, 
kulturę, Język.

Świadoma akcja wynarada­
wiania, prowadzona całym ar 
senałem perfidnych metod 
obejmuje u schyłku XVIII 
wieku także Słupsk 1 Jego 
okolice. Prowadzi ją państwo 
pruskie, posiadające wielu wy 
trawnych „specjalistów” w 
tej dziedzinie. Działalność 
ta nie ustaje, a przeciwnie, na 
slla się Jeszcze w XIX wieku. 
Mimo represji i prześladowań, 
w południowej części powiatu 
do ostatnich czasów znajdowa 
ły się grupy słowiańskie — 
kaszubskie, używające w mo­
wie potocznej kaszubskiego 
Języka.

O przeszłości Słupska mó­
wią zabytki, które do dziś 
zachowały się w mieście. Są 
tu dwie imamy — Nowa 1 
Młyńska, zbudowane w XIV 
wieku, zachowały się również 
z tego okresu resztki murów 
obronnych 1 fragment dawnej 
Baszty Czarownic. W czasie 
ostatniej wojny zniszczona zo 
stała prawie zupełnie najstar 
sza dzielnica Słupska, zawie­
rająca najwięcej zabytków — 
Stare Miasto. Kilka średnio­
wiecznych * krętych uliczek, 
gotycki kościół Mariacki, za­
mek książęcy nad Słupią, sta 
ry młyn zamkowy — oto pra­
wie wszystko co pozostało tu 
z dawnych wieków.

A. Czechowicz
Opracowana na podst. wydaw­

nictwa zbiorowego „Pomorze Za­
chodnie" oraz kalątkl St. Hel- 
artyhsklego „W piastowskich gro­
dach Pomorza Zachodniego" 1 Cz. 
Piskorskiego „Ziemia stupska".

Wide, wide, wita, gdzei ta 
bella

Wide, wide, wita, u staresty 
Wide, wide, wita, ceż dostela 
Wide, wide, wita, mniska 

peity...

Płynie stara, kaszubska plo 
senka. Rodzice robotnika War­
sztatów Remontowych PGR w 
Bytowle, Feliksa Beringa śpię 
wali Ją „na codzleń”. Feliks 
śpiewa w zespole chóralnym by 
towsklego Domu Kultury. Nie 
pamięta on czasów, kiedy lu­
dowa pleśń była na ziemi by 
towsklej wyrazem walki o pol­
ską mowę | zwyczaje — o 
polską kulturę. Dziś zespoły 
artystyczne Powiatowego Do­
mu Kultury w Bytowle sięgają 
po ludową tradycję swego re­
gionu — po kaszubską pieśń i 
taniec.

Historia zespołów — to 
przede wszystkim historia fch 
kierowników. Nie z przypadku 
Antoni Wojciechowski prowa­
dzi chór 1 zespół instrumental­
ny. Jego muzyczne zdolności 1 
zainteresowania sięgają leszcze 
czasów dziecięcych. Jako 12 
letni chłopiec wystąpił w Łódz­
kiej Filharmonii. Mając lat 19 
był Już studentem konserwa­
torium muzycznego. Ale wkró­
tce muslał przerwać studia. Za 
robkl płynące z udzielania lek 
cjl muzyki w tak zwanych 
„dobrych rodzinach" nie wy­
starczały na pokrycie kosztów 
nauki 1 utrzymania. Były to 
lata kapitalistycznego kryzy­
su. Antoniego Wojciechowskie 
go nie ominęło bezrobocie. 
Dwa lata bez pracy. I wresz 
cte Jaka taka egzystencja na 
wsi w siedleckim. Organizuje 
tu z amatorstwa chór 1 zespół 
muzyczny. Trzeba było poko­
nywać ogromne trudności. W 
tych czasach zespoły artystycz­
ne złożone z robotniczej ,czy 
chłopskiej młodzieży powsta­
wały wyłącznie z Inicjatywy 

Jednostek. Kapltalfstyczno- 
obszarnlczemu państwu nie za­
leżało na rozwijaniu amator­
skiego ruchu artystycznego 
mas. Przeciwnie. „Nie potrze-

Budujemy kopalnie odkrywkowe
DZIEŃ ?a dniem, tydzień 

za tygodniem mijają lata 
realizacji pląnu 6-letnTe 

go, planu budowy podstaw so 
cjallzmu.

W fabrykach 1 hutach wre 
gorączkowa praca nad podnie 
61enlem wydajności pracy, nad 
wykonaniem wielkich zadań 
planu. Ale specjalnie wielkie 
zadania spadają na nasze gór 
nlctwo, które zaopatruje go­
spodarkę narodową w węgiel, 
ten „chleb przemysłu". Plan 
stawia naszemu przemysłowi 
węglowemu obowiązek osią­
gnięcia w 1955 noku 100 mi­
lionów tern wydobycia. I na 
wykresach wykonania planu 
krzywa podnosi się stale 1 o- 
strą swą strzałą mierzy w wy 
tyczony punkt.

Na ddłe w sztolniach war­
czą wciąż nowe maszyny, kom 
bajny, wrębówkl, ładowarki, 
suną przekopami elektryczne 
pociągi złożone z kopalnia­
nych wagonów. Mechanizacja 
prac górniczych — oto Jedna 
z brani, którymi górnicy wal 
czą o swe zwycięstwo.

Z PODZIEMI POD NIEBO

Ale oprócz kopalni takich 
jak te, do których oglądania 
już się przyzwyczailiśmy, ko­
palni, które sygnalizują nam 
swe Istnienie kołami wyclągo 
wych wież, a pod powierzch­
nią ziemi rozbiegają się dzie­
siątkami chodników na różnych 
poziomach — przemysł węglo 
wy Polski Ludowej buduje ko 
palnie Inne. Kopalnie, w któ­
rych nie ujrzymy Już rozbiega 
nych kół wyciągu, w których 
nie czarny strop węglowej ca 
llzny, poprzekreślany drewnla 
njtni „kapami", ale błękit nie 
ba roztaczać się będzie nad 
pracującymi górnikami. To 
odkrywkowe kopalnie węgla

kamiennego, których nie po61a 
daliśmy dotychczas.

Dlaczego wracamy dzisiaj 
do tej metody? Oto dawniej, 
gdy wszystkie prace wydobyw­
cze wykonywano ręcznie, ko­
panie odkrywkowe węgla ka­
miennego nie opłacało się. Le 
żał on zwykle głębiej, nie pod 
samą powierzchnią ziemi. Aby 
sle do niego dostać, trzeba by 
ło odkopać duże masy ziemi, 
tak zwanego „nadkładu". Wy 
magało to wielkich ilości ro­
botników 1 kapitaliści nie chcle 
11 ryzykować kosztów. Tylko 
zmuszeni nędzą bezrobotni gór 
nlcy, aby wyżyć, 61ęgall do 
płytszych pokładów odkrywka 
ml lub biedaszybów.

Dopiero nowoczesna techni­
ka robót ziemnych, w której 
przoduje Związek Radziecki, 
postawiła do dyspozycji czło­
wieka potężne mechanizmy. 
Przy Ich pomocy łatwo można 
6ię uporać z milionami ton 
„nadkładu" — ziemi 1 plasku. 
Dopiero te mechanizmy stwo­
rzyły opłacalność urabiania 
węgla w odkrytym pokładzie. 
I dzisiaj koszt budowy odkryw 
kl Jest wielokrotnie mniejszy, 
niż kopalni szybowej, jest o- 
na Jednocześnie 4-krotnle wy 
dajnlejsza. Poza tym nie trze 
ba w niej pozostawiać wiel­
kich mas węgla nlewydoby- 
tych w postaci tak zwanych 
filarów bezpieczeństwa. Każdą 
bryłkę węgla z pokładu można 
zabrać 1 wykorzystać. Te za­
lety doceniło górnictwo radzie 
ckle, które dziś wydobywa o- 
koło 12 proc, całości węgla 
właśnie w odkrywkach. Kopal­
nie odkrywkowe mogą sięgać 
dc 150 metrów w głąb.

STARE I NOWE 
ZNAJOMOŚCI

Najbardziej posunięta w bu 
dowie Jest kopalnia odkryw­
kowa „Łagisza" w Zagłębiu

Dąbrowskim. Ale oprócz niej 
buduje się szereg Innych, któ­
re zostaną uruchomione w pla 
nie 6-letnlm.

Jak wygląda taka kopalnia, 
Jakie maszyny pracują w niej 
1 Jakie trudności muszą poko 
nać budowniczowie kopalni?

Przede wszystkim trzeba 
„rozbroić" teren, na którym 
znajduje się kopalnia. Trzeba 
przenieść gdzie lndzle| Unie 
telekomunikacyjne, Jeśli się 
na nim znajdują, trzeba zbu­
dować odpowiednie drogi do­
jazdowe 1 bocznice kolejowe. 
Kopalnia odkrywkowa wyglą­
da Jak mały węzeł kolejowy. 
Pełno tam torów, po których 
poruszają się pociągi, wywo­
żące wpierw ziemię, później 
zaś węgiel.

Drugi kłopot — to zabezple 
czenle kopalni przed wodą. 
Często bowiem obok terenów 
kopalni odkrywkowei znajdu­
ją etę rzeki lub też wody 
podziemne, gruntowe. Koniec? 
nym Jest odpompowywanie 
kh, gdyż inaczej zalałyby wy 
konane wykopy. W „Łaglszy" 
oprócz wód gruntowych trze­
ba było jeszcze zwalczyć prze 
sączające się wody Czarnej 
Przemszy. Wody powierzch­
niowe ujęto w system koryt 
1 strumyków. Wody podziem­
ne wypompowywuje się przy 
pomocy 40 pomp.

A maszyny? Tym właśnie 
maszynom zawdzięcza kopalni 
ctwo odkrywkowe swoje odro­
dzenie. W wykopach „Łagl­
szy" spotykamy wśród parku 
maszyn stare znajome z nie­
których placów budowy. Oto 
zwykłe łyżkowe koparki przed 
slębleme. Widzimy na nich 
znaki fabryk radzieckich I cze 
sklej „Skody".

Widzimy koparki kubełko­
we, łańcuchem kubłów drążą­

ce ziemię bez thwlll przerwy.
Koparki kroczące, włókowe, 

koparki łyżkowe 1 kubełkowe, 
zwałownlce, spycharki, rozgar 
nlarkl — oto cały park ma­
szyn, które dostarczają wydar­
tą ziemię na wagony kolejo­
we lub rozgarniają Ją na in­
nych miejscach. Zaznaczyć 
trzeba, że usuwany z kopalni 
piasek nie będzie próżnował 
Powędruje on do kopalni sztol 
nlowych, aby służyć za „pod­
sadzkę", zająć miejsce wybra­
nego węgla. Tak odkrywka po 
maga swoim „starszym sio­
strom".

„ŁAGISZA" WŁĄCZY SIĘ 
DO WALKI

Coraz głębiej ryją się w 
piasek stalowe zęby czerpa­
ków koparek. Niedługo Już 
odsłonią pokład, a .wówczas 
nieco zmieni się widok Świ­
dry wiercić będą otwory strza 
łowe. Materiał wybuchowy o- 
derwle od calizny wielkie blo 
kl węgla, które Już swobodnie 
koparki będą kruszyć 1 łado­
wać na wagony lub traneporte 
ry. Gdy kopalnia będzie Już w 
pełnym ruchu, dla przerzuca­
nia nadkładu z dalszych obsza 
rów pokładu zmontowany bę­
dzie tak zwany most zbior­
czy, wielki, stalowy most, o- 
party obu końcami na plat­
formach, poruszających się po 
szynach. Po tym moście tran­
sportery beda przerzucać zie­
mię na ocflecW'* do 500 me­
trów.

Niedługo Już kopalnie od­
krywkowe rozpoczną pełną 
produkcję. Niedługo włączą 
się do walki o triumf „ludzi 
węgla", o triumf, któremu na 
Imię: 100 milionów ton wę­
gla rocznie.

J. Dąbrowski

ba nam kultury" — to było 
hasło antykulturalnej i antyna- 
rodowej polityki klas posiada­
jących.

Zacofanie kulturalne hamo­
wało rozwój świadomości ludu 
pracującego, ułatwiało wyzy­
skiwanie go 1 utrzymywanie 
w bierności.

Podobnie Jak Antoni Woj­
ciechowski, sumę gorzkich do 
świadczeń w przedwrześnlową 
noc kultury zdobył kierownik 
zespołu tanecznego Stanisław 
Kawecki. Próbował on wów­
czas organizować ludowe ze­
społy dramatyczne.

Po wojnie obaj znaleźli się 
w Bytowle. I Już we wrześniu 
1945 roku młodzieżowy zespół 
-dramatyczny wystąpił po raz 
pierwszy na scenie bytowsklej. 
Potem przyszła kolej na chór 
1 zespół taneczny. I tym razem 
nie poszło wszystko „po gład­
kiej drodze”. Ale byłv to Już 
trudności zupełnie innego ro­
dzaju. Ludowe Państwo popie­
ra 1 pobudza inicjatywę jedno­
stek. Od czasów ciemnoty, 
niezbyt odległych latami, dzie­
li nas Już cała epoka.

Do bytowsklch zespo’ów 
pleśni 1 tańca przyszła przede 
wszystkim młodzież. Dużo tu 
młodych kaszubów — Elżbieta 
Kajzer, Urszula Teclaf, Ger­
truda PataleJ, Glzella Prabu­
cka. Zygfryd Maszke, Winter 
Leszke...

A młody Instruktor Powia­
towego Domu Kultury Zbi­
gniew Hagen też urodził się 1 
wychował na ziemi bytowsklrj.

Zespoły ćwiczą pleśni maso­
we, pleśni I tańce ludowe róż*

nych regionów. Przede wszy«t 
kim jednak, starają się czer­
pać z ludowej tradycji ka­
szubskie) okolic Bytowa.

Trzeba było odbyć dużo wę­
drówek po okolicznych wsiach, 
aby zdobyć wzory oryginal­
nych strojów kaszubskich. Z 
dużą pomocą przyszła tu zespo 
łom Kazimiera Styp-Rekowska 
z Płotowa Przechowuje ona 
wśród rodzinnych pamiątek 
biało-błękitne ubiory kobiet 
kaszubskich

Zespół pleśni I tańca wyko­
nuje dziś „wiązankę kaszub­
ską" | walc kaszubski „Lau­
ra". Zanim Jednak doszło do 
występów scenicznych — kie­
rownicy zespołów na własną 
rękę prowadzili badania miej­
scowego folkloru.

Dziś, niektóre pleśni •! tań­
ce znane w „trólkacle" Bytów
— Kartuzy — Kościerzyna — 
weszły do stałego repertuaru 
zespołów.

Taniec „Laura" został „pod 
patrzony" w okolicach Koście­
rzyny. Ale stary kaszub, ludo­
wy poeta Sikorski, wprowadził 
potem poprawki, opierając się 
ną znajomości tańców kaszu­
bów bytowsklch.

Zespół Pleśni | Tańca od­
wiedza często okoliczne wsie
— spółdzielnie produkcyjne. 
PGR-y. W tym roku odbył Już 
27 wyjazdów. Ze szczególną ra 
dośclą witają występy zespołu 
starzy mieszkańcy tych ziem
— kaszubi. Ich tęsknoty I ma­
rzenia stały się rzeczywisto­
ścią. Nad wolną, piękną zie­
mią bytowską płynie wolna 
pleśń kaszubskiego ludu........... . .. A , n ■ . I, «.■■■.

Nieodłqczny towarzysz
Są książki, z którymi rozsta 

Jemy się z chwilą, kiedy odwró 
clllśmy ostatnią kartkę. Może 
nie była to dobra książka a 
może — w innym wypadku — 
my nie dorośliśmy Jeszcze do 
niej. Są książki, do których 
mamy chęć powrócić po raz 
drugi. Są też takie, z którymi 
nte rozstajemy się Już nigdy, 
stają się cząstką nas samych.

Oficer Swebodzkl to czło­
wiek, który — Jak sam mówi 
o sobie — większą część wie­
dzy o życiu zdobył obcując z 
książką. Cieszy się on szczerą 
sympatią | autorytetem wśród 
podchorążych. Nie Jest to ła­
twe — być dobrym wychowaw 
cą. Praca nad ludźmi, to ró­
wnocześnie praca nad sobą. 
I tu właśnie Jest miejsce na 
mądrą 1 dobrą książkę.

Oficer Swebodzkl mą nie­
zwykle Interesujący, barwny 
6posób opowiadania:

— Mój pierwszy „atak na 
książkę" miał miejsce w na­
stępujących okolicznościach. 
Było to w czasie okujsacjl, w 
Grudziądzu. Miałem wówczas 
14 lat. Ojciec mego kolegi 
pracował Jako palacz w sąsled 
nle| kamienicy. Ukrył on w 
piwnicy duży księgozbiór.

Zimą na dworze huczał 
mroźny wiatr, ale w kotłowni 
było ciepło. Zaszywaliśmy się 
w zaciszny kąt 1 pogrążali w 
czytaniu. Miało to dla nas po 
emak konspiracji. Na dużych 
pólkach lśniły ozdobnymi 
grzbietami oprawne tomy. By 
ło w czym wybierać. Pozna­
łem wtedy całego Sienkiewi­
cza, Żeromskiego. Czytanie 
stało się nawykiem, zasadniczą 
częścią programu dnia. Z za­
chwytem 1 podświadomą za­
zdrością patrzyłem na rzędy 
książek, marząc o tym, by kle 
dyś posiadać na własność po­
dobną bibliotekę. Od tego 
czasu książka wtargnęła w mo 
Je życie, stając Się czymś nie­
odzownym.

Gdy Już po wojnie, stawia­
łem pierwsze kroki Jako akty 
wista ZMP, przyzywałem czę­
sto w myślach na pomoc boha 
terów „Młodej Gwardii", lu­
dzi, którzy zawsze z najtrud­
niejszej sytuacji potrafili zna

leźć wyjście godne prawdzi­
wego człowieka.

Ale najdoskonalszym wzo­
rem jest dla mnie Feliks Dzler 
żyńskl. -Jego „Pamiętnik wię­
źnia" — to książka, która ml 
będzie zawsze najdroższa. Jak 
że pięknie Jest móc powie­
dzieć Jak on......... gdybym za
czynał życie od nowa, zaczął­
bym Je tak samo". Przecież 
życie to było nie tylk0 pa­
smem wielkich zwycięstw, ale I 
wielkich .cierpień.

Osobny rozdział mego ży­
cia związany jest z „Poema­
tem pedagogicznym" Maka- 
renkl. Jeszcze Jako uczeń, wy­
brałem się z Grudziądza do 
Bydgoszczy, aby zdobyć tę 
książkę. „Poemat" pochłonął 
mnie całkowicie. Byłem pełen 
podziwu dla metod wychowaw 
czych Makarenkl. Pojąłem, 
Jak ważną rzeczą Jest pozwo­
lić dziecku odczuć Jego waż­
ność w społeczeństwie.

Tak się złożyło, te w Jakiś 
czas potem powierzono ml 
kierownictwo kolonii dziecię­
cej. Byłem bardzo młody, zda 
wałem sobie sprawę z odpo­
wiedzialności, Jaką wziąłem 
na siebie. A Jednak ten egza­
min życiowy wypadł dobrze. 
Potrafiłem zdobyć zaufanie 
dzieci. Zdarzało się często, że 
przychodziły do mnie zwie­
rzając się ? różnych drobnych 
przewinień. Opuszczałem kolo 
nlę z jooczuclem spełnionego 
obowiązku 1 głęboką wdzięcz 
nośctą dla mego nauczyciela 
— Makarenkl.

Ohecnlc — w wojsku — 
książka Jest nadal nloodłącz 
nym towarzyszem oficera Swo 
bodzklego. Beletrystyka ustą­
piła w duże| mierze dziełom 
naukowym, Markstzm-lenf- 
nlzm, prace Stalina, radziecka 
nauka wojenna — cały ogrom 
zagadnień, które trzeba po­
głębiać bez przerwy. I .zawsze 
aktualne zagadnienia pedago­
giki. Tym razem wychowywa­
nie przyszłych oficerów „armii 
wyzwolonych robotników i 
chłopów".

Na zakończenie mała Infor­
macja. Chłopięce marzenia 
oficera Swebodzklego zostały 
zrealizowane. Jest dziś posia­
daczem biblioteki liczącej o* 
koło 300 tomów. W Polsce 
Ludowej książka nie Jest Już 
przywilejem Judzi „wybra­
nych".

Irena Swidzlńska

ZAMEK W SŁUPSKU



Z wystawy CBWA

Mokwa i towarzysze —
grupa malarzy gdańskiego wybrzeża

Poznajemy piękno Ziemi Koszalińskiej
Góry Chełmskie - Sianów

Słodka bezczynność

prawie wy 
uznanie w 
Do najle- 

należą akwa 
9lę stało, że

Czy wszystko 
jest w porządku

nie widziały żadnej przeekrta- 
widełki zespołu kobiecego 
POM na swoich zebraniach.

A oto nazwiska „tereno­
wych" działaczek: DzlekoAska. 
Klinger I Tarlach.
(Z „wiadomości człuchowsklch‘1

Te trzy znudzone bezczynno 
śclą kobiety, wchodzą podobno 
w skład zespołu kobiecego 
POM w Człuchowie. Ale rady 
kobiece w spółdzielniach pro 
dukcyjnych nie chcą w to wie 
rzyć bo już od trzech miesięcy

PRZODUJĄCY AKTYWIŚCI 
KULTURALNO - OŚWIATOWI 

WOJEWÓDZTWA
OTRZYMALI ODZNACZENIA 

I NAGRODY

Na wojewódzkie/ naradzie 
wiejskiego aktywu świetlicowe­
go, która odbyła się w dniu 17 
bm. z-ca przewodniczącego Pre 
zydium Woj. RN Iow. Micha­
łowska ?' dokonała wręczenia 
odznaczeń państwowych i na­
gród przodującym pracownikom 
kulturalno - oświatowym woje­
wództwa.

Kierownik świetlicy gromadź 
kiej w Trzesiece pow. Szczeci­
nek WACŁAWA PRONIEWICZ 
została udekorowana Srebrnym 
Krzyżem Zasługi za ollarną 
praćę nad rozwojem życia kul­
turalnego wsi.

Ponadto szereg przodujących 
kierowników świetlic, bibliotek 
i punktów bibliotecznych olrzy 
mało nagrody pieniężne za za­
sługi nad upowszechnieniem 
czytelnictwa na wsi, a szcze­
gólnie za czynny udział w tego­
rocznym obchodzie Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy.

wzgórz. Na czwartym kilome­
trze od Koszalina dochodzimy 
do grzbietu wzniesień.

Boczną ścieżką (na prawo, 
w kierunku północnym) wy­
chodzimy na najwyższe wznle 
sienie.

Znajduje się tutaj wielki 
żelazny krzyż wystawiony z 
okazji zwycięstwa nad Napo­
leonem na początku XIX wie­
ku.

Samo wzgórze posiada bo­
gatą przeszłość historyczną: 
kiedyś słowiańscy poganie 
CTCill tutaj swoje bóstwa, a 
później została wystawiona 
kapMca (zniszczona w okresie 
reformacji).

Po zwiedzeniu wzgórza wrz 
camy do szosy 1 Idziemy w 
kierunku Sianowa (około 10

styczną w 1949 roku otrzymu 
Je Nagrodę Miasta Gdyni.

Wie nl oddający atmosfe­
rę Jest Jege „Port rybacki". 
Trzeba dodać, że Jan Gaslń- 
ski w formalnym podejściu do 
tematu i technice różni się nie 
c© od dwócn pozostałych ma­
larzy. Szkoda, że na wysta­
wie poza kilkoma, nie ma Je­
go celniejszych prac. Od­
niósł on nie tak dawno nie 
mały sukces na III Ogólnopol 
sklej Wystawie Plastyki w 
Warszawie, dokąd przesłał m. 
In. swą bardzo udaną pracę 
pt. „Dźwigi1 . Obraz ten oglą 
dało już wielu mieszkańców 
miast polskich. Centralne Blu 
ro Wystaw Artystycznych 
przy następnym doborze obra­
zów marynistycznych powinno 
dokonać nieco Innego wyboru.

Wystawlon- w Koszalinie 
prace wskazują, że wysiłki 
plastyków Wybrzeża zmierza­
ją do umiejscowienia proble­
mu w pejzażu. W pokazanych 
obrazach brak tematów figu­
ralnych; nie ma obrazu, który 
ukazywałby człowieka w Jego 
codziennej pracy 1 walce z 
żywiołem jak również brak 
tematu z dzisiejszej zespoło­
wej pracy rybaków Wybrze­
ża. W pracach malarzy-mary- 
alstów nie znalazła dotych­
czas odbicia bogata tematyka 
wybrzeża koszalińskiego. A 
zarówno piękno nadmorskiego 
krajobrazu Jak 1 praca baz 
rybackich w Kołobrzegu, 
Ustce 1 Innych naszych por­
tach zasługuje na artystyczny 
wyraz w malarstwie.

Zb. Kuczewskl

Tak wygląda sala glmnasty 
czna w szkole podstawowej w 
Czamem, po jednej z kolej­
nych zabaw tanecznych. Od 
dawna nikt nie zajmuje s'ę jej 
sprzątaniem. Czy kierownictwo 
szkoły uważa, że „wszystko 
Jest w porządku"?

BIBLIOTEKI 
PEDAGOGICZNE 

POMAGAJĄ 
W CODZIENNEJ PRACY 

NAUCZYCIELSTWU 
1 PRACOWNIKOM 

OŚWIATOWYM
Wydatną pomocą w codzlen 

nej pracy nauczycieli i pra­
cowników oświatowych są 
biblioteki pedagogiczne.

Pedagogiczna Biblioteka Wo­
jewódzka oraz siedem pedago­
gicznych bibliotek powiatowych 
w naszym województwie po­
większyły swój księgozbór z 
7.107 tomów roku 1052 do 

r 12.803 tomów w roku 11353.
W „Dniach Oświaty, Książki 

i Prasy" biblioteki pedagogicz­
ne zorganizowały wystawy te­
matyczne i lotne wypożyczanie 
książek. Zorganizowano punkty 
biblioteczne w ZOZ-ach 1 MOZ- 
ach szkół, w siedzibach spół­
dzielń produkcyjnych, zaopatry 
wane w książki z księgozbio­
rów własnych bibliotek 7.NP. 
Wszystkie prawie biblioteki 
zorganizowały wieczory dysku­
syjne poświęcone omawianiu 
książek: Newerlego „Pamiątka 
z Celulozy" oraz Szponowa 
„Spiskowcy" 1 „Podżegacze"..

M. F.

Natomiast formalna strona 
ibrazu nosi w pewnej mierze 
>tetno kolorowego szkicu.

Za wykończony i miły w ko 
orycle można uważać olej 
.Wieczór nad morzem", mi­

mo to. że przypomina on zna­
ne ujęcia. Uwagę widza Zwra­
cają kolorowe pejzaże stoczni 
1 portów. Bodajże najlepszym 
z wystawionych Jest fragment 
. Stoczni gdańskiej" Artysta 
pokazał tu rozmach dzisiejsze 
go polskiego budownictwa o- 
kręt owego.

Mimo ciekawych 1 dobrych 
koncepcji większość wystawlo 
nych prac Mariana Mokwy 
cechuje pośpiech.

Drugim z marynlstów Jest 
Eugeniusz Dzierżencki. Tema­
ty morskie podjął niedawno. 
Bierze udział w wystawach, 
uzyskując liczne zakupy swo­
ich prac. Spośród wystawio­
nych 1 obrazów wybijają się 
lego pejzaże. — ..Sopot przy­
stań rybacka" wiernie oddaje 
charakter rybackiego nabrze­
ża, choć artysta sięgnął tu 
może po stary temat rybac­
kiej gospodarki Indywidual­
nej W drugim pejzażu 
.Brzeżno port rybacki" cie­
kawie w kolorze ujęta została 
wioska rvbacka. Olej ten rob) 
bardzo miłe wrażenie, chociaż 
może budzić zastrzeżenia zbyt 
duża płaszczyzna lądu.

Trzecim z grupy Mariana 
Mokwy Jest Jan Basiński, 
który poza szeregiem wystaw 
Indywidualnych/organizuje po 
kazy sw.dch obrazów w świe­
tlicach robotniczych i chłop­
skich. * Za swą twórczość pla-

Adenauer: „Hallo, Ollenhauert CM to, nie dostałeś Jeszcze naka­
zu trenowania? — Amerykanie twierdzą, te Jedynie my dwaj spo- 
śród Niemców nadajemy się do wyładowywania dział atomowych, 

(wg. „Berliner Zeltung**)

„Vlrg111o Roffl słynął Jako 
as dziennikarzy medlolańskch. 
Nic więc dziwnego, że Jego 
właśnie postanowiono wysłać 
do Związku Radzieckiego, Ja 
ko specjalnego korespondenta 
wielkiej, „niezawisłej" gaze­
ty. przeznaczając na ten cel 
kilka milionów lirów.

Otrzymawszy wizę radzie­
cką, Roffl nie mógł powstrzy 
mać się, aby nie pochwalić 
się tym przed swymi kompana 
ml. Oglądając z zaciekawie­
niem pieczęć konsulatu ZSRR 
na paszporcie Vlrgllla, kole­
dzy ostrzegali go troskliwie: 
„Musisz bardzo uważać, Vir- 
glllo pamiętaj, że w Rosji Jest 
ten straszny Sybir..."

Sledzag Już w pociągu. Rof 
fl ukłacfał sobie, w myśli plan 
działania . aa najbliższą przy­
szłość. Według ścisłych In­
strukcji mocodawców z redak 
cji — Jego „bojowym" zada­
niem było wysyłanie mocno 
sensacytaych wiadomości z 
każdęgo*dnia pobytu w tym za 
gadkowym kraju komunistów

A A *
Pierwsza noc w Moskwie 

upłynęła podejrzanie spokoj­
nie. Vlrgllio, doskonale wyspa 
ny 1 wypoczęty, obudził się 
w luksusowym (o dziwo!) nu­
merze pierwszorzędnego hote 
iu 1 leżąc Jeszcze w łóżku za 
stanawlał 6lę, co 6lę stanie, 
gdy zażąda podania sobie śnla 
dania do pokoju. Na stoliczku 
przy łóżku stał telefon, a urzę 
dnicy biura hotelowego. Jak 
zdążył Już zauważyć, udzielali 
informacji w różnych języ­
kach. Virgilio, z trudem opa­
nowując strach odważył się 
wyjrzeć na korytarz. Pod 
drzwiami natknął się na swe 
buciki — wyczyszczone 1 śwle 
cące. Jak lustro. — „W Mo­
skwie czyszczą obuwie?" —to 
przerażające odkrycie natych­
miast zapisał w swym notesi­
ku, Wyglądając po chwili po­
nownie na korytarz spostrzegł 
siedzącego w pewnej odległo­
ści człowieka z gazetą w rę­
kach 1 uśmiechnął się domyśl 
nie: „Ohot — tajny agent! 
Maskuje się gazetą — to ja­
sne, Znam 61ę Już na tym!" 
Najważniejszym zadaniem te­
raz, było wyjście z hotelu, tak. 
aby zmylić czujność śledzące 
go. Nabrawszy odwagi, Roffl 
wypadł pospiesznie na ulicę, 
ale w ostatnim momencie za­
uważył ku swemu przerażeniu, 
że Jego „prześladowca" scho­
dź! pą schodach za nim. trzy­
mając pod rękę Jakąś elegan­
cką damę. „Skąd u licha wie­
dział. że wyszedłem z pokoju?" 
— przeraził się na dobre" — 
„A właściwie, to przecież Ja­
sne — sieć dobrze ukrytych 
aparatów w pokojach hotelo­
wych informuje o wszystkich 
ruchach, a nawet myślach 
mieszkańców... Zapisać, zapi­
sać!,.."

Ocierając zimny pot z czoła 
Vlrgllle skierował się do resta 
uracjl. Obsługiwany przez 6ym I 
patyczną blondynkę, zjadł, ■ ku I

W dniu odpoczynku ludzie 
pracy wybierają się na bliższe 
1 dalsze wycieczki. Najulu- 
bleńszym miejscem takich Je­
dnodniowych wczasów Jest 
dla mieszkańców Koszalina 
Mielno 1 inne nadmorskie 
okolice. Kąpiel słoneczna na 
piaszczystej plaży 1 kąpiele 
morskie — to niewątpliwa 
przyjemność. Ale 1 w najbliż­
szą’ okolicę Koszalina można 
przeprowadzić liczne, bardzo 
przyjemne kilkugodzinne prze 
chadzkl. Już u wylotu ulicy 
Armii Czerwone! zaczynają 
się wysokie wzgórza pokryte 
gęstym lasem. To tzw. Góry 
Chełmskie Blówny Ich szczyt 
wznosi ’ się 137 m nad po­
ziom morza.

Szosa wije Mę tn piękną 
serpentyną wśród zalesionych

WOJEWÓDZKA NARAD/' 
WIEJSKIEGO AKTYWL 

ŚWIETLICOWEGO

W dniu 17 bm. odbyła się w 
Koszalinie wojewódzka narada 
wiejskiego aktywu świetlico­
wego, w której wzięli udział 
kierownicy świetlic gminnych 
i gromadzkich, kierownicy Po­
wiatowych Domów Kultury, 
kierownicy Oddziałów Kultury 
prezydiów PRN oraz przodu­
jący bibliotekarze.

Tematem obrad było za­
gadnienie realizacji Uchwały 
Rządu z dnia 1 marca 1952 r. 
w sprawie pracy świetlic wiej­
skich.

Relerat I dyskusja wskazały 
na osiągnięcia i braki w pracy 
świetlicowej, wytyczając kie­
runek dalszego rozwoju tycia 
kulturalnego wsi koszalińskiej. 
Jako naczelny postulat wysu­
nięto likwidację wielotorowoścl 
i. akcyjności pracy świetlico­
wej na wsi. ścisłe współdziała­
nie terenowych organizacji ma­
sowych nad pogłębianiem 1 roz 
winięciem rewolucji kultural­
nej na wsi. drogą wzbogacania 
lorm pracy świetlicowej.^stanie 
się podstawą dalszych sukce­
sów.

Kilkanaście dni temu w sa­
lach Muzeum w Koszalinie zo 
stała otwarta wystawa obra­
zów malarzy gdańskiego wy­
brzeża Mariana Mokwy Jana 
Gaslńsklegę I Eugeniusza 
Dzlerżencklego.

Na wystawie, wśród 50-clu 
pokazanych obrazów ogląda­
my nadmorskie krajobrazy, 
fragmenty portów I stoczni. 
Mniejszą część stanowią kom 
pozycje figuralne I portrety. 
Tych kilkadziesiąt wystawio­
nych prac to tylko niewielka 
1 może niezbyt szczęśliwie do­
brana część dorobku arty­
stycznego grupy malarskiej 
Mariana Mokwy.

Marian ' Mokwa to Jeden z 
najstarszych marynlstów pol­
skich. Ód 1915 noku stale 
mieszka na Wybrzeżu. Podej­
muje tematykę marynistyczną, 
zapoznaje się z historią pol­
skiego wybrzeża 1 opanowuje 
znajomość swojego tworzywa 
artystycznego — budownictwo 
okrętowe. Maluje zdumiewa­
jąco wiele. obrazy swoje wy­
stawia na każde, 
stawie, zyskując 
kraju 1 zagranicą 
pszych jego prac 
nele. Dlatego źlt 
nie ma ich na wystawie w Ko 
szallnle.

Przyjrzyjmy się dla przy­
kładu ciekawej pod względem 
ujęcia tematu pracy, .Powrót 
z połowu" Cechuje Ją dobre 
podejście kompozycyjne, któ­
re w kwadracie nie należy do 
najłatwiejszych. Przedstawio­
ne na obrazie postacie rybaka 
l kobiety są bardzo naturalne.

Przewodniczący rewizjonistycz­
nej organizacji „Gesamtdeutscher 
Błock — BHE", Waldemar Kraft, 
wypowiedział się ostatnio na la­
mach biuletynu tej organizacji 
przeciwko „głupim 1 bezmyśl 
nym" żądaniom przywrócenia 
granic niemieckich z 1937 roku.

Czyżby ten odwetowiec poszedł 
po rozum do głowy?

Nie, po prostu Kraft martwi 
się, że granice niemieckie z 1937 
roku nie obejmowały Sudetów* 
Gdańska i obszaru Kłajpedy i 
dlatego oburza się przeciwka tak 
„skromnym**, jego zdaniem, żą­
daniom zachodnio-niemlecklch od 
wetowców.

Jak widać z powyższego, apetyt 
dopisuje zachodnlo-nlemlecklm 
odwetowcom. Apetyt z gatunku 
tych, które nigdy nie będą zaspo 
kojone.

Odpryski...

kument w Języku rosyjskim" 
— ucieszył się w myśli. Sąsle 
dzl ze zdumieniem przyglądali 
61ę tym machinacjom, ale nie 
speszyło to bynajmniej energl 
cznego reportera, a nawet u- 
twlerdziło go w przekonaniu, 
że Jest otoczony agentami taj 
nej policji, a Jadłospisy stano 
wlą ścisłą tajemnicę państwo 
wą. Przekonanie to ugrunto­
wało się Jeszcze do wypiciu 
dalszych kieliszków 1 przybra 
ło formy sensacyjnego nagłów 
ka nad artykułem, który Roffl 
widział Już oczyma wyobraźni:

„JADŁOSPISY W LOKA­
LACH SOWIECKICH — TO 
TAJEMNICA PAŃSTWO­
WA".

Podchmielony Roffl uśmie­
chał się z zadowoleniem. Ogar 
nlało go dumne przeświadcze­
nie, że przyczynia 6ię wybitnie 
do podniesienia poziomu „o- 
blektywnych 1 niezależnych" 
Informacji o Kraju Rad, który 
ml codziennie’ plują ze swych 
6zpalt burżuazyjne gazety wło 
fekle.

(Oprać, wg „Ogonka")

km od Koszalina). Stanów, to 
stara osada nad rzeczką Unlc- 
stą — dziś niewielkie mlastecz 
ko. Prawa miejskie uzyskał 
|uż w 1343 noku. Charaktery­
styczny Jest tu rynek w kształ 
cle rozszerzonej ulicy; przy 
nim ratusz z 1879 roku.

W Sianowie znajduje stę 
duża fabryka zapałek.

W Sianowie Jest dworze 
kolejowy — można więc wra­
cać pociągiem.

Ale wycieczkowiczów bar­
dziej pociąga piesza prze­
chadzka wśród lasów pachną­
cych żywicą. Wycieczka w 
Góry Chełmskie. ln» zdrowy 1 
przyjenmy wypoczynek po 
pracy.

(Wg. Popularnej Biblioteki 
Krajoznawczej)

swemu zdumieniu spokojnie ob 
flte śniadanie a następnie po­
pił solidną porcją wódki. (Na 
wiasem mówiąc — „wódka" 
było to Jedyne słowo rosyj­
skie, które rozumiał).

Tak pokrzepiony, as dzień 
nlkarzy mediolańskich. Już pe 
ten odwagi, a nawet wesoło 
pogwizdując z cicha, puścił 
»lę chwiejnym krokiem ulica­
mi Moskwy. Po drodze mijał 
wiele szerokich I pięknych u- 
lic, takich. Jakich nie ma w 
żadnym z miast włoskich. Ota 
czai go niekończący się tłum 
przechodniów, pędziły 6etkl 
olbrzymich autobusów, taksó­
wek 1 wspaniałych limuzyn. 
Idąc 6tale przed .siebie Roffl 

^natrafił na zielony, ukwieco- 
ny skwerek, usiadł na ławce 1 
rozglądnął się. Ścieżkami wśród 
zieleni spacerowały mamuslo 
ze swymi pociechami w wóz­
kach, przechodziły grupki stu 
dentów — roześmianych, do­
brze ubranych 1 zadowolonych 
z życia dziewcząt 1 chłopców. 
„Sinieją sięl — pomyślał sfro 
plony — ale dlaczego?" I na­
gle przypomniał sobie, że 
przecież w radzieckich uczel­
niach wykładają marksizm — 
tę straszną naukę o rewolucji. 
—• „A więc rozumiem —1 oni I 
śmieją 61ę, bo nie 6iedzą Jesz 
sze w ponurych salach mark­
sistowskiej uczelni, gdzie roz­
mawiać wolno tylko -szeptem, 
cieszą się, bo nie wiedzą co 
Ich czeka po ukończeniu stu-' 
dlów..."

Kiedy wyruszył w dalszą 
drogę ulicami miasta, by 
ło Już południe. ■ W skle­
pach, wypełnionych towa 
rami tłoczyli się kupu­
jący ludzie. — „-Aha!" — 
ucieszył się wnikliwy reporter 
— 1 w Jego notesie pojawiło 
się nowe, cenne spostrzeżenie: 
„Brak towarów w sklepach po 
woduje powstawanie kilome­
trowych kolejek kupujących".

Dalsze kroki skierował Rof 
fl ku znanej Już restauracji. 
Usiadł przy stoliku 1 oglądną 
W6zy się trwożliwie schował 
szybko do kieszeni Jadłospis 
wydrukowany na clemklej bi­
bułce. — „Oto autentyczny do

Dziennikarz „wolnej” kapitalistycznej prasy 
w Moskwie
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